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N aukow cy pracują  
nad now ym i naw ozam i sztucznymi

Cenne zobowiązania dla ucz
czenia II Zjazdu PZPR pod 
jęli pracownicy Instytutu Kwa 
su Siarkowego i Nawozów 
Fosforowych. Zespól pracow
ników Instytutu wspólnie z 
grupą inżynieryjno - technicz 
ną Poznańskich Zakładów Na
wozów Fosforowych, gdzie nie
dawno rozpoczęto wytwarza
nie superfosfatu granulowane
go, zobowiązał się opracować 
wskaźniki techniczne zmierza 
jące do podniesienia jakości i 
obniżenia kosztów produkcji 
tego cennego nawozu.

Ważne jest postanowienie 
wyprodukowania w skali do
świadczalnej nowego nawozu 
fosforowego, tzw. termofosfa 
tu magnezowego. Termofosfat 
magnezowy, o właściwościach 
podobnych do tomasyny, uzy
skuje się przez stopienie fosfo
rytów z różnymi skatami od
padowymi, których w kraju 
posiadamy duże ilości.

Do dnia Zjazdu zostanie wy
produkowane kilkadziesiąt ton 
termofosfatu magnezowego, 
aby można było użyć pierwszą 
jego partię dla przeprowadzenia 
prób rolniczych już na wiosnę 
przyszłego roku.

Wezwanie
przodującego wytapiacza, 

posła Waduły
Przodujący wytapiacz huty 

„Pokój", poseł na Sejm PRL 
— Karol Waduła, wystąpił 
z inicjatywą indywidualnego 
współzawodnictwa wytapiaczy 
dla uczczenia II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej

Celem tego współzawodnic
twa będzie skrócenie czasu 
trwania wytopów stali, podnie
sienie wydajności pieców mar- 
tenowskich oraz systematyczna 
walka o utrzymanie wysokiej 
jakości produkcji. Karol Wa- 
duta wystóśował listy do I wy
tapiacza huty „Kościuszko“  — 
Henryka Kowbla i I wytapiacza 
huty im. "Dzierżyńskiego — 
Józefa Krzysztofika, posłów 
na Sejm PRL, wzywając ich 
do rywalizacji w podnoszeniu 
produkcji stali.

List Karola Waduły brzmi: 
„Drodzy Towarzysze. Ogłoszo
ne tezy przedzjazdowe i wy
tyczne IX Plenum naszej Par
tii potwierdziły raz jeszcze, że 
Partia nasza i Rząd nasz kon
sekwentnie stoją na stanowisku 
stałego i systematycznego pod 
noszenia stopy życiowej naj
szerszych mas pracujących.

To wielkie historyczne zada
nie może być jednak zrealizo
wane tylko przy czynnym u- 
dżinie całego narodu.

Od nas to, drodzy Towarzy
sze, od naszego zrozumienia i 
udziału uzależnione jest pod
niesienie naszej stopy życio
wej.

W zrozumieniu tego, pragnąc 
uczcić I! Zjazd naszej Partii, 
zobowiązuję się do dnia otwar
cia II Zjazdu PZPR: skrócić 
średni czas wytopu w stosun
ku do planowanego, o 32 min., 
podnieść wydajność z m kw 
trzonu pieca o 13 kg, nie od
dać ani jednego nietrafionego 
wytopu.

Zobowiązanie moje przynie
sie w grudniu br. 33 dodatko
we tony stali, tak bardzo po
trzebnej nam do realizacji na
szego programu.

Jednocześnie wzywam Was 
do współzawodnictwa. Na
szym hasłem na II Zjazd Par
tii winno być: „Jak najwięcej 
wysokogatunkowej stali i su
rówki“ .

43 młocarnie ponad plan
Załoga Lubelskiej Fabryki 

Maszyn Rolniczych zobowiąza
ła się przed terminem wyko
nać plan roczny. Łącznie z pod
jętymi już uprzednio zobowią
zaniami wyprodukuje ona 43 
młocarnie ponad piań, a w 
dniach od 1 do 16 stycznia —- 
dalsze trzy młocarnie ponad 
bieżące zadania stycznia. Po
nadto załoga da dodatkowe 
ilości kieratów i różnych czę
ści maszyn rolniczych.

Chłopi na cześć Zjazdu
Na apel chłopów z gro

mady Trzcinica w pow. Koś
cian, woj. poznańskiego, pier
wsi w woj. krakowskim odpo
wiedzieli chłopi gromady Przy- 
bysławice w pow. Brzesko.

Chłopi tej gromady zobowią 
zali się wykonać w 105 proc 
plan obowiązkowych dostaw 
zboża, dostarczyć do końca 
bież. roku dwukrotnie więcei 
mleka niż przewiduje plan oraz 
terminowo wywiązać się z do
staw żywca.

Spośród innych zobowiązań 
na uwagę zasługują zobowią 
zania dotyczące zabezpieczenia 
w gromadzie odpowiedniej ilo 
ści pasz dla inwentarza ży
wego. Chłopi zapewnią sobie 
pasze przez założenie 10 siło 
sów oraz przez stosowanie 
właściwych zabiegów'pielęgna
cyjnych na łąkach i pastwis
kach. (PAP)

Sukces po lsk ich  kons truk to rów

FSO na Żeraniu przygotowuje sią do produkcji 
małolitrażowego samochodu osobowego „Syrena“

(f) Obok rozwoju produkcji wyrobów codziennego użytku, 
przemysł krajowy rozbudowuje coraz szerzej produkcję artyku
łów tzw. wyższej konsumcji, jak radioodbiorniki, rowery, moto
cykle itp. Ostatnio nasz przemysł maszynowy postanowił uru
chomić produkcję tanich, nowoczesnych, popularnych samo
chodów.

W Fabryce Samochodów Oso
bowych na Żeraniu rozpoczęto 
pierwsze prace związane z uru
chomieniem produkcji tych sa
mochodów. Dział Głównego 
Konstruktora FSÓ buduje już 
tzw. przedprototyp popularnego 
samochodu, który nosić będzie 
nazwę „Syrena“ . Do chwili o- 
becnej wykonano 3 podwozia 
wraz z kołami i ogumieniem o- 
raz Szkielet nadwozia. Silnik do

tego popularnego samochodu 
przygotowuje załoga WSM w 
Bielsku Przedprototyp „Syre
ny“ ma być ukończony pod ko
niec bież. roku Seria prototypo
wa tych maszyn zbudowana zo
stanie w przyszłym roku.

Podstawowym założeniem 
przy opracowywaniu konstruk
cji samochodu „Syrena“  było 
zapewnienie niskiej ceny wo
zu.

„Syrena“  pomimo swych nie
wielkich rozmiarów, pomieści 
wygodnie wraz z kierowcą 4 o- 
soby.

Maksymalna szybkość wozu 
wyniesie 90 km. Najbardziej 
ekonomiczną jego szybkością 
będzie 60 km na godzinę. Sil
nik umieszczony zostanie z 
przodu z napędem na przednie 
koła. Silnik ten, bardzo ekono
miczny, spalać będzie ok. 8 I 
benzyny na 100 km.

Nowy polski samochód będzie 
ważył ok. 800 kg. Jego rozmia 
ry (np długość — 3,60 m)
gwarantują łatwość garażowa
nia.

Konstrukcję samochodu popu
larnego „Syrena“  opracowali 
polscy inżynierowie. Projekt 
nadwozia przygotowali pracow
nicy Biura Konstrukcyjnego 
Przemysłu Motoryzacyjnego 
pod kierunkiem prof. St. Pan- 
czakiewicza. Konstrukcję silni
ka opracowało Biuro Konstruk
cyjne WSM w Bielsku 'pod kie
runkiem inż. F. Bltimkego. Pro
jekt podwozia przygotowali pra. 
cownicy Biura Konstrukcyjnego 
FSO pod kierunkiem głównego 
konstruktora Fabryki inż. K. 
PionniOTa, który kieruje obecnie 
pracami przy budowie przed- 
prototypu. (PAP)
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Krajowa narada w sprawie oszczędności 
tworzyw w budowie maszyn

(f) 25 bm. w sali PKPG w 
Warszawie otwarte zostały o- 
brady krajowej konferencji na
ukowców, konstruktorów i in
żynierów, której tematem jest 
oszczędność tworzyw w budo
wie maszyn i urządzeń. Konfe
rencję tę zorganizowała Pol
ska Akademia Nauk przy 
współudziale Państwowej Ko
misji Planowania Gospodarcze
go I Naczelnej Organizacji 
Technicznej.

Uczestnicy konferencji omó
wią zagadnienia związane ze 
wzmożeniem oszczędności su
rowców i materiałów w budo
wie maszyn i urządzeń — 
zgodnie z zadaniami postawio
nymi przez IX Plenum KC 
PZPR przed całą gospodarką 
narodową.

Na otwarcie konferencji przy
byli przedstawiciele Rządu i 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Prezes PAN prof 
Jan Dembowski wygłosił prze
mówienie powitalne.

W pierwszym dniu obrad u-

6 dalszych powiatów 
zwolnionych od miarek 

i odsypów
(f) 25 bm. powiaty: Stara

chowice i Sandomierz w woj. 
kieleckim, Milicz, Wałbrzych i 
Wołów w woj. wrocławskim 
oraz powiat Chojna w woj. 
szczecińskim zameldowały o 
wykonaniu w 90 proc. tegorocz
nego planu obowiązkowych do
staw zboża.

Chłopi tych powiatów, którzy 
dostarczyli państwu całą ilość 
Wyznaczonego im do odstawy 
zboża, podobnie jak w powia
tach, gdzie 90 proc. wykonania 
planu obowiązkowych dostaw 
osiągnięto wcześniej, zwolnieni 
zostali z miarek i odsypów oraz 
korzystają z prawa sprzedaży 
na wolnym rynku nadwyżek 
ziarna i produktów zbożowych

(PAP)

czestnicy konferencji wysłucha
li referatu zastępcy przewod
niczącego PKPG min. Euge
niusza Szyra. (PAP)

Stół de'egacji polskiej znajdu
je się bardzo blisko stołu.dele
gacji francuskiej. Ta, nazwij
my ją, geograficzna bliskość 
przedstawicieli obu narodów na 
sali obrad jest oczywiście przy
padkowa. Ale w trakcie obecnej 
sesji nabiera ona znaczenia 
symbolu; na sesji tej czuje się 
specjalnie głęboko jak rośnie, 
potężnieje i rozwija się walka 
obu naszych narodów we wspól
nym froncie wszystkich naro
dów Europy przeciwko amery- 
kańsko-bońskiemu niebezpie
czeństwu przeciwko groźbie od
rodzenia imperializmu niemiec
kiego. ł

Ten proces, tak charaktery
styczny dla rozwoju sytuacji 
politycznej w Europie, znalazł 
nowy głęboki wyraz w cza
sie dzisiejszego przemówienia 
członka delegacji polskiej Jaro
sława Iwaszkiewicza. Było to 
przemówienie wzruszające i na
cechowane otuchą, przemówie
nie mocne i optymistyczne. By
ła sto mowa, która raz jeszcze 
wyraziła gorące uczucia soli
darności narodu polskiego z 
walką narodu francuskiego.

Po przemówieniu — (tekst 
podajemy na str. 2 — red.) z 
ław delegacji francuskiej zry
wają się gorące oklaski. Za 
chwilę oklaskami grzmi cała 
sala. Delegaci -francuscy ściska, 
ją serdecznie przez stół ręce 
przedstawicieli polskich. Ten 
uścisk dłoni jest nową, gorącą 
manifestacją uczuć głębokiej
solidarności 
rodów.

w walce obu na-

Przemowienie Iwaszkiewicza 
odbiło się szerokim echem nie 
tylko wśród Francuzów, ale i 
wśród delegacji innych krajów, 
graniczących z Niemcami. Je
den z członków delegacji bel
gijskiej w krótkiej rozmowie w 
kuluarach powiedział: „My wie
my, że słowa waszego delegata 
skierowane były i do nas“ . 
W Belgii — mówi mój roz
mówca — coraz więcej ludzi 
różnych przekonań zdaje sobie 
sprawę, że kwestię Niemiec roz
wiązać można tylko w opar
ciu o rokowania z ZSRR. Wy
powiedziało się za tym wiele 
osobistości belgijskich, m. in, 
p. H. Rollin, senator z ramie
nia partii socjalistycznej, były 
przewodniczący senatu belgij
skiego. „Uważam, — dodaje de
legat belgijski — że nota pol
ska do rządu belgijskiego w 
sprawie wspólnej akcji prze
ciwko układom wojennym przy
czyni się poważnie do wzmoże
nia walki naszego społeczeń
stwa. Dobrze jest wiedzieć, że 
w walce tej możćmy liczyć na 
was.“

*

Dzisiejsze posiedzenie Świa
towej Rady Pokoju zajmowało 
się również tak ważnym zagad
nieniem, jak redukcja zbrojeń 
i zakaz stosowania broni ma
sowej zagłady. Z wielkim zain
teresowaniem wysłuchali dele
gaci przemówienia znakomite: 
go pisarza i publicysty radziec
kiego, Aleksego Surkowa. Sur- 
kow z wielką jasnością zdema
skował manewry wrogów poko
ju wokół sprawy rozbrojenia;

na podstawie oficjalnych doku
mentów amerykańskich wy
kazał on, że rząd USA nie chce 
redukcji zbrojeń, że, jak diabeł 
święconej wody, boi się prze
de wszystkim zakazu stosowa
nia broni atomowej i innycii 
broni masowej zagłady.

„Ale my — mówi Surkow — 
którzyśmy wytrącili z rąk wczo
rajszych właścicieli monopolu 
bomby atomowej i wodorowej 
korzyści jednostronnego posia
dania tych broni i ‘ którzy je
steśmy zupełnie świadomi tej 
siły, jaką nam ten fakt daje, nie 
przestajemy i nigdy nie prze
staniemy żądać z całą uporczy
wością zakazu tej barbarzyń 
skiej broni agresji “  Słowa te 
powitane zost ty burzliwymi o- 
klaskami, które wzmogły się 
jeszcze bardziej, kiedy Surkow 
stwierdził: „Naród radziecki 
pragnie pokoju i walczy o po
kój. Pokój oznacza dla nas moż
liwość kontynuowania bez za
hamowania naszego marszu do 
ostatecznego celu, jaki posta
wiliśmy sobie 3 ’ lat temu... Nie 
dlatego, że jesteśmy słabi, ty l
ko dlatego, że jesteśmy silni, 
pewni naszej przyszłości, zdol
ni osiągnąć na--’ cel w pracy 
pokojowej — llatego wraz ze 
wszystkimi ludźmi o zdrowym 
rozsądku uczynimy wszystko, 
by zmniejszyć obecnie niebez
pieczne napięcie międzynarodo
we.“

O innym rodzaju broni ma
sowej zagłady — o broni bakte
riologicznej, mówili delegaci, 
którzy sami mieli okazję prze
konać się o jej stosowaniu. Mó
wiła na ten temat p’. Andrea

Andreen, dyrektor szpitala w 
Sztokholmie, która — podobnie 
jak i inny mówca, członek de
legacji francuskiej p. Jean Mal- 
ter.e —• brała udział w pracach 
międzynarodowej komisji nau: 
kowej do zbadania tej zbrodni 
Mówił o tym j pastor kanadyj
ski James Endicotte, który był 
jednym z pierwszych obserwa
torów zachodnich, mających 
możność zetknąć się z faktami 
stosowania broni bakteriolo
gicznej. Na ten temat mówiła 
również Eugenie Cotton, wybit 
na francuska bojowniczka o po
kój.

Wszyscy oni wykazali, że 
kampania imperialistycznych 
kói amerykańs'-'ch wokół rzeko
me. j  odwołania przez żołnie 
rzy amerykańskich zeznań, zło
żonych w niewoli koreańskiej 
na temat stosowania broni 
bakteriologicznej — cała ta 
kampania jest jednym wiel
kim oszczerstwem.

*
Jako ostatnia przemawiała na 

dzisiejszym posiedzeniu Anna 
Seghers. Mówiła ona o koniecz 
ności pokojowego i demokra 
tycznego rozwiązania proble
mu niemieckiego, mówiła o si
le ruchu pokoju, który jest w 
stanie narzucić takie rozwiąza 
nie — nie tylko problemu nie
mieckiego ale i innych proble
mów „Nasz ruch pokoju — po
wiedziała Anna Seghers — po
mógł już ugasić ogień. Musi on 
i jest w stanie zadeptać lont 
który mógłby nowy wybuch wy
wołać.“

ZYGMUNT BRONIAREK

„N a rw ik “  przoduje
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Pierwsze miejsce i  proporzec przechodni we współzawodni
c tw ie  o t y tu ł  przodującego s ta tku  Polsk ie j M a ry n a rk i  Han
d lowe j zdobyła w  I I I  kwarta le  br. załoga statku Polskich L i
n i i  Oceanicznych „N a rw ik " .  Na zdjęciu: „ N a r w ik “  w porcie

gdyńsk im
Foto c a f  — M o ttl

Uroczystości w  K ra k o w ie  
ku czci Jana ¡Ylatcjki

(f) 25 bm. w Krakowie, w 
sali „Hołdu pruskiego“  Galerii 
Malarstwa Polskiego w Sukien 
nicach, odbyła się uroczysta a 
kademia dla uczczenia 60 rocz
nicy śmierci Jana Matejki.

Przemawiając na akademii 
wiceminister J. Wilczek pod 
kreślił, że dopiero dziś, gdy 
postępowe tradycje narodu poi 
skiego mogą w pełni rozkwi 
tać, naród polski dziedziczy 
wielkie dzieła Matejki, oczysz 
czone z zakłamań i fałszywych 
interpretacji, w pełnym zrozu
mieniu jego istotnych wartości

Po przemówieniu uczestnicy 
akademii udali się na uroczyste 
otwarcie odnowionego Domu 
Matejki, w którym znajdują się 
sale muzealne, poświęcone ży
ciu i twórczości Jana Matejki.

W godzinach popołudnio
wych w auli Uniwersytetu Ja
giellońskiego wznowiła obrady 
sesja naukowa Państwowego 
Instytutu Sztuki, poświęcona 
twórczości Matejki. W dalszym 
ciągu obrad toczyła się dysku
sja nad wygłoszonymi w pierw
szym dniu sesji referatami.

(PAP)

Produkujemy płyty ceramiczne
Wykorzystanie doświadczeń budowniczych 

Pałacu Kultury i Nauki
(f) Po wielu badaniach labo

ratoryjnych załoga Zakładów 
Fajansu „Karłowice“ , we Wroc 
ławiu, przystąpiła do produk 
cji płyt ceramicznych służących 
do okładania elewacji budyń 
ków. W skali póltechnicznei 
wyprodukowane już zostały 
płyty w 6 kolorach. Płyty o od 
cieniu różowym zatwierdzono 
już do produkcji masowej. Ply 
ty ceramiczne wytwarzane są

na wzór płyt używanych przez 
radzieckich budowniczych do 
elewacji Pałacu Kultury i Nau
ki im. J. Stalina.

W opanowaniu produkcji 
płyt ceramicznych cennymi ra
dami i wskazówkami dopomógł 
załodze inż. Szatałow, jeden 
z fachowców w tej dziedzinie 
pracujący przy budowie Pałacu 
Kultury i ISJauki. (PAP)

Sesja naukowa w Moskwie 
poświęcona 50-leciu KPZR

(f) MOSKWA (PAP). 24 
brr’ w Moskwie w Akademii 
Nauk Społecznych przy KC

Komisje—twórcze ogniwa rad narodowych
Poważna jest rola rad narodowych w realiza

cji wielkiego programu walki o szybsze podnie 
sienie stopy życiowej mas pracujących, wysu 
niętego przez IX Plenum KC naszej Partii. Po
ważna — gdyż od ich bezpośredniego kierow
nictwa, od znajomości zasobów i potrzeb tere 
nu, od gospodarskiego do nich podejścia zależy 
stan urządzeń komunalnych i czystość naszych 
miast, zależy ochrona zdrowia ludności, zależy 
wykonanie dziesiątek przeważnie drobnych in
westycji — tak ważnych dla mieszkańców i 
miast i wsi. Od poziomu pracy terenowych rad 
narodowych w poważnej mierze zależy wykona
nie uchwał Partii i Rządu w dziedzinie podno 
szenia produkcji rolnej, usprawnienia zaopatrze
nia wsi, rozwoju przemysłu terenowego i przed
siębiorstw usługowych.

Aby rady narodowe w pełni wykonać mogły 
nowe, zwiększone zadania — muszą najściślej 
związać się z terenem, gruntownie poznać jego 
potrzeby i możliwości ich zaspokojenia. Muszą 
one zacieśnić więź z ludnością, by przy jej sta
łej aktywnej pomocy kontrolować, czy właści 
wie wykorzystywane są środki, przeznaczone 
przez państwo ludowe na podniesienie stopy ży
ciowej mas pracujących.

Bardzo ważną rolę w dziedzinie zacieśnienia 
więzi rad narodowych z ludnością, w dziedzinie 
wzbudzenia inicjatywy i uruchomienia społecz
nej pomocy i kontroli odgrywają komisje rad. 
Kilkuletnie już doświadczenia pracy tych komi
sji wskazują, jak istotną rolę odgrywają one w 
usprawnieniu pracy aparatu władzy terenowej, 
w wykrywaniu faktów bezduszności i biurokra 
cji, hamujących pełny rozwój naszego pokojowe
go budownictwa i godzących przede wszystkim 
w interesy ludności pracującej. Wskazują one, 
jak niezmiernie cenna może być inicjatywa ko
misji rad, oparta na znajomości potrzeb miesz
kańców terenu.

Twórczo oddziałuje na rozwój stołecznego 
lecznictwa komisja zdrowia Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy Na ostatniej sesji 
rady, poświęconej działalności służby zdrowia 
w Warszawie, w koreferacie komisji zwrócono 
uwagę na szereg istotnych bolączek, na jakie 
skarżą się mieszkańcy miasta — na wadliwy 
system przyjmowania chorych do szpitali i na

fakty nieterminowego oddawania do yżytku nie
których inwestycji, np. żłobków. Wnioski ko
misji pozwoliły na pełniejsze oświetlenie pro
blemów służby zdrowia w Warszawie i znalazły 
miejsce w końcowej uchwale.

W Opolu — dzięki zbadaniu przez komisję 
handlu Wojewódzkiej Rady Narodowej sprawy 
popatrzenia w artykuły spożywcze ludności 
miasta Nysa stwierdzono, że niedostateczna jest 
sieć sklepów spożywczych. Na wniosek komisji, 
ku zadowoleniu mieszkańców otwarto kilka no
wych sklepów.

Nie zawsze jednak i nie wszędzie prezydia rad 
narodowych korzystają z doświadczeń i pomo
cy komisji w swej codziennej pracy, nie wszę
dzie też działalność komisji jest dość żywa 
i operatywna.

Mimo doświadczeń, które uczą, że bez pel 
nej aktywizacji komisji rad narodowych, bez 
sprawowanej przez nie kontroli społecznej, na 
sza władza terenowa nie jest w stanie dobrze 
wykonywać swych zadań — wiele komisji rad 
narodowych, szczególnie na niższych szcze
blach pracuje jeszcze niedostatecznie. Niejedno
krotnie są one oderwane od terenu — nie prze 
prowadzają w ogóle kontroli, lub przeprowa
dzają je tylko formalnie.

Np. kontrole przeprowadzane w II kwartale 
br. przez komisje rady narodowej m. Łodzi nie 
dały należytego rezultatu; komisje nie zawsze 
opracowywały wnioski, nie zawsze też stawiały 
je przed prezydium rady. Świadczy o tym, m. in 
fakt, że na 177 przeprowadzonych kontroli — 
zgłoszono zaledwie 26 wniosków. Żadnej kon
troli nie przeprowadziła w II kwartale br. po
łowa komisji gminnych rad narodowych w po- 
wiatach: Biała Podlaska, Włodawa i Zamość 
woj. lubelskiego oraz ani jedna z komisji GRN 
w Dzietrzychowicach pow. Żagań w woj. zielo
nogórskim. Poważne to zaniedbanie. Komisje 
bowiem, pobudzając inicjatywę najszerszych 
mas ludności, ucząc je kontroli i wyrabiając 
w nich socjalistyczny, gospodarski stosunek do 
społecznej własności — w istotny sposób wpły
nąć mogą na usprawnienie działalności dzie
siątków instytucji i przedsiębiorstw, pomóc w roz
wiązaniu wielu dokuczliwych problemów co
dziennego życia.

Szczególnie ważne zadania stoją obecnie 
przed komisjami rolnymi na szczeblu gmin
nym. Bo przecież tam, w gminach, naj
więcej jest wypadków kumoterskiego rozdziału 
maszyn i narzędzi uprawowych GOM, nawozów 
sztucznych, kredytów na zakup nawozów sztucz
nych, na orkę, siew itp. Wiele jest wypadków 
fikcyjnego opracowania gromadzkich planów 
pomocy sąsiedzkiej. W niejednej jeszcze gminie 
instruktorzy rolni za mało bywają w gromadach, 
za mało radzą chłopom za pomocą jakich środ
ków i metod mogą oni wydatnie zwiększyć pro
duktywność swych gospodarstw. Dobra prata 
komisji rolnych w GRN w niemałym stopniu 
przyczyni się do zapobieżenia tego rodzaju wy
padkom, mobilizująco wpłynie na pracę prezy
diów GRN — wydatnie pomoże w podniesieniu 
gospodarki rolnej na wyższy poziom.

Formalny często stosunek komisji rad do 
zadań, jakie przed nimi stoją miał i ma jesz
cze często swoje źródło w nierzadkim odsuwa 
niu przez rady bytowych spraw ludności „na 
drugi plan“ ; nie zwracano uwagi na to, że skład 
osobowy komisji jest nieodpowiedni lub niepeł 
ny, że praca ich jest niewłaściwie zorganizowa 
na a pomoc ze strony rad i ich prezydiów — ni
kła.

Jakże zaś mogą dobrze pracować komisje, 
które nie mają ustalonego planu pracy, lub też 
mają plan nie wiążący się z planami pracy 
prezydium rady? Jakże mogą urzeczywistniać 
swoje podstawowe zadanie wciągania do rządze
nia państwem coraz szerszych warstw ludno
ści te rady, których komisje nie są skompleto 
wane, w których obok członków rady nie ma 
aktywistów terenowych spoza rady? Jak wresz
cie mogą spełniać swoje zadania komisje, w któ 
rych nie ma przodujących robotników i chłopów, 
które nie skupiają wokół siebie aktywu partyj
nych i bezpartyjnych?

Podstawowym warunkiem dobrej pracy komi
sji jest współpraca t" pomoc wzajemna komisji 
i prezydium rady Prezydium powinno w co
dziennej swej pracy korzystać z. pomocy komi
sji, z drugiej jednak strony — obowiązkiem pre 
zydium jest okazywanie komisjom systemntycz 
nej pomoęy. Zapewnienie fachowego instruktażu 
dla członków komisji, dobra obsługa techniczna

prac komisji ze strony wydziałów organizacyj
nych prezydiów rad, koordynowanie przez sekre
tarza prezydium pracy różnych komisji rady 
są niezbędnym warunkiem dla osiągnięcia do
brych wyników ich pracy.

Podstawowym obowiązkiem prezydiów rad 
jest szybkie i rzeczowe załatwianie wniosków, 
wysuwanych przez komisje — wniosków w ol 
brzymiej swej większości dotyczących bytowych 
spraw ludzi pracy. Lekceważenie tych wniosków 
świadczy nie tylko o fałszywym stosunku nie
których prezydiów do pracy komisji rad, ale 
i o nierespektowaniu podstawowych często wy
magań i żądań ludności.

Przez wiele miesięcy nie są np. załatwiane 
ważne, dotyczące warunków sanitarnych i hi 
gienicznych — wnioski komisji zdrowia Woje
wódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku. Dotyczą 
ęe poprawy warunków bytowych pracowników 
PGR-ów wnioski komisji pracy i pomocy spo 
lecznej PRN w Wolinie (woj. szczecińskie) nic 
były rozpatrywane przez przeszło 2 miesiące.

Podobne fakty są niedopuszczalne. Hamują 
one inicjatywę komisji, zaprzepaszczają cenne 
wyniki jej pracy — co nieraz idzie w parze z od 
rywaniem się aparatu wykonawczego rad od po 
trzeb ludności.

Warunkiem coraz ściślejszego wiązania apa
ratu rad z ludnością jest wszechstronne uak
tywnienie komisji rad narodowych wszystkich 
szczebli. Powołanie komisji tam, gdzie one do
tychczas nie istnieją, korzystanie z wniosków 
i inicjatywy komisji w codziennej pracy rady — 
to obowiązek rad narodowych i ich prezydiów

Pracą członków-komisji,— radnych i aktywi
stów spoza rady za mało interesują się także 
organizacje partyjne w zakładach pracy, w któ
rych są oni zatrudnieni a także i partyjne instan 
cje terenowe. Od członków partii, którzy biorą 
udział w pracach komisji powinny one żądać 
okresowych sprawozdań z działalności i śle
dzić wyniki ich pracy.

Władza ludowa i jej organy terenowe — rady 
narodowe to dobro milionów obywateli Polski 
Ludowej. Strzec tej władzy, umacniać ją, za 
pewniać jej organom dopływ twórczej inicjatyw; 
mas ludowych — to zadanie wszystkich tereno 
wycli rad narodowych i ich prezydiów.

KPZR rozpoczęła się sesja nau
kowa, poświęcona 50-leciu Ko
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Sesję zagaił 
rektor Akademii D. I. Nadto- 
czejew. Referat „ I I  Zjazd Par
tii i jego historyczne znaczeme“  
wygłosił prof. F. D. Kretów.

Bunły żołnierzy 
brytyjskich iv Suezie
(f) LONDYN (PAP). Pra

sa egipska donosi o rozru-* 
chach wśród żołnierzy angiel
skich wojsk okupacyjnych w 
strefie Kanału Sueskiego, któ
rzy domagają się powrotu do 
ojczyzny.

Korespondent dziennika „A l- 
Misri“  donosi z Port Saidu 
(strefa Kanału Sueskiego), że 
8 tysięcy żołnierzy szkockich, 
stanowiących dziesiątą część 
wszystkich wojsk angielskich 
w strefie Kanału Sueskiego, 
zbuntowało się i zażądało na
tychmiastowego ’powrotu do 
kraju.

Dziennik „Al-Ahram“  donosi 
o buncie 500 żołnierzy pocho
dzących z wyspy Mauritius. 
Żołnierze ci przez 25 dni od
mawiali pójścia do pracy, do
magając się powrotu do ojczy
zny. Dziennik pisze, że do
wództwo zmuszone było wyco
fać ich ze strefy Kanału Sues
kiego.

I) L I S W NU M E Ił Z E:
Z ŻYCI A PARTI I
Z . A .: Gospodarze N o w e j H u 

ty
S. K .: Osiągnięcia n ie  prze - 

s łon iły  brakó w
K . J.: K o m ite ty  F ron tu  N a 

rodowego poniosą w  masy 
w skazan ia  IX  P lenum

L. D .: M ocn ie j oprzeć się na 
biedocie

L . R F N Z I:  W a lk a  chłopów
włoskich o ziem ię

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: O
program ach i podręcznikach  
szkolnych (Głos w  dysku 
sji)

$
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Fakty i wnioski

Osobliwości poczty 
dyplomatycznej

W dzienniku „Humanité“ uka
zała się fotokopia bardzo zna
miennego dokumentu Jest nim 
list Wysokiego Komisarza Fran
cji w Niemczech zachodnich — 
François Poncet, zaadresowany : 
do ministra spraw zagranicz
nych Francji George Bidault. 
Treścią listu nie są bynajmniej 
ani sprawy niemieckie, ani też ; 
sprawy francuskie, ale... projekt 
budowy kanału między Odrą a 
Dunajem,

W liście czytamy:
„Powołując się na informa

cje prasowe, z których wynika, j 
iż w 1954 r. przewidziana jest 
budowa kanału między Odrą 
i Dunajem, kancelaria federal
na (gabinet kanclerza zachod- 
nio-niemieckiego, Adenauera — 
red.) poprosiła Wysoką Komi
sję listem z dnia 24 kwietnia 
(dokument AGSEC/53/383), czy 
nie mogłaby ona za pośrednie- ! 
twem misji dyplomatycznych 
mocarstw okupacyjnych (a 
więc USA, Anglii i Francji — 
red.) uzyskać w Polsce b Cze
chosłowacji szczegółów w spra
wie tego projektu.

Na prośbę kolegów (czyli 
Wysokich Komisarzy USA i 
Anglii — red.) nasz przedsta- | 
wicie] w komisji spraw poli- \ 

tycznych, zobowiązał się popro
sić Waszą Ekscelencję, czy ago-j 
dzilaby się na obarczenie naszej ! 
ambasady w Pradze zebraniem 
informacji w tej sprawie“.
Jak w;ynika z dokumentu, i 

„Kancelaria federalna“ p Ade
nauera i jego amerykańscy mo- i 
codawcy przeznaczają dyploma- ! 
cji francuskiej podrzędne funk- i 
cje zbierania informacji dla za- | 
chodnio - niemieckich military- 
stów — zaciekłych wrogów nie 
tylko Polski i Czechosłowacji, ; 
ale i Francji.

Co więcej „Humanité“ przy
pomina, że w razie ratyfikacji j 
traktatu o „armii europejskiej“, 
zgodnie z 114 artykułem tego 
układu, Francja zobowiązana 
będzie do dostarczania wszelkich 
informacji „komisariatowi euro
pejskiemu“. w którym domino
wać mają asy żołdactwa i wy- ; 
wiadu zachodnio-niemieckiego ;

Może się to wydać rzeczą zu
pełnie naturalną autorowi cyto- j 
wanego listu — panu François j 
Poncet, który jako zagorzały ; 
zwolennik Petaina, wsławił się 
swego czasu służalczością wobec ! 
h't'erowskiego okupanta. Może! 
się to również wydać rzeczą na
turalną tym politykom francu
skim. dla których prawem jest [ 
życzenie obecnych okupantów j  
Wiemy jednak — i mówią o 
tym niezbicie fakty — że tego 
rodzaju praktyki piętnuje naród 
francuski, który pragnie nrzy- 
jaźai i pokoju z krajami démo
li ra'yçznymi, który zdecydiwa
nie zwalcza politykę narzuconą | 
Francji przez fuehrerów z osi 
Waszyngton — Genu.

* ; J- S.

Pnsicilznnie 
Izby Ludowej XRD

(f) BERLIN (PAP). 25 bm.
rozpr>częlo się pod przewodni
ctwem J. Dieckmnnna kolejne 
posiedzenie Izby Ludowej NRD.

W pierwszym punkcie po
rządku dziennego znajduje się 
deklaracja rządu NRD w spra
wie pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej.

Na posiedzeniu obecni byli 
członkowie rządu NRD z peł
niącym obowiązki premiera 
NRD Walterem Ulbrichtem na 
czele.

Deklarację rządową w spra
wie pokojowego rozwiązania
kwestii niemieckiej złożył Wal
ter Ulbricht.

Kronika dyplomatyczna
(f) Nowomianowany Amba

sador Nadzwyczajny j Pełno
mocny NRD w Polsce Stefan 
Heymann ztożyl w dniu 25 bm. 
wizytę wstępną Ministrowi 
Spraw Zagranicznych Stanisla- I
wowi Skrzeszewskiemu/TPAP) i

W  k ilku  zdaniach
P R Z E M Ó W IE N IE  P R E M IE R A  

E G IP T U
M O S K W A . A g e n c ja  T A S S  donosi 

z K a iru ,  że p re z y d e n t E g ip tu  N a - 
g ib  w y g ło s ił  p rz e m ó w ie n ie , w  k tó 
r y m  p o d k re ś lił ,  że E g ip t w  dążen iu  
do  u z y s k a n ia  c a łk o w ite j  n ie z a w is ło 
śc i n ie  m oże  p o k ła d a ć  n a d z ie i w  
m o c a rs tw a c h  z a c h o d n ic h . R ola  m o
c a rs tw  im p e r ia l is ty c z n y c h  w  h is to - 
TU n a ro d u  e g ip s k ie g o  — o ś w ia d 
c z y ł N a g ib  — b y ła  zawsze d e s tru k 
c y jn a . N a g ib  p o w ie d z ia ł, że w  w a l
ce o w y z w o le r f le  E g ip tu  n a ró d  e g ip 
s k i w y jd z ie  z w y c ię zcą , p on ie w a ż  
s łuszność je s t po jeg o  s tro n ie , p od 
czas g d y  m o c a rs tw a  za cho d n ie  są 
a g re s o ra m i i  p o s łu g u ją  s ię  bez
w s ty d n y m  k ła m s tw e m .

N O T A  R Z Ą D U  B R Y T Y J S K IE G O  
DO R Z Ą D U  E G IP S K IE G O

M O S K W A . A g e n c ja  T A S S  donosi 
z  K a ir u :

L o n d y ń s c y  k o re s p o n d e n c i d z ie n n i
k ó w  e g ip s k ic h  p o d a ją , że rząd  an
g ie ls k i z ło ż y ł w  K a irz e  za p ośre d 
n ic tw e m  sw e j a m basady no tę  w e r 
b a ln ą  rz ą d o w i e g ip s k ie m u , w  k tó 
re j  ..zw ra ca  uw a g ę  na co raz  czę
śc ie j p o w ta rz a ją c e  się in c y d e n ty  w  
s t re f ie  K a n a łu  S uesk iego.

A N G IE L S K A  IZ B A  G M IN  
P R Z E D Ł U Ż A  W O JS K O W Y M  U S A  
P R A W O  E K S T E R Y T O R IA L N O S C I
L O N D Y N . 24 bm . Iz b a  G m in  za

a p ro b o w a ła  bez g ło so w a n ia  re z o lu 
c ję  rzą d o w ą  w  s p ra w ie  p rz e d łu ż e 
n ia  Jeszcze na ro k  m o c y  p ra w n e j 
d e k re tó w  n a d z w y c z a jn y c h  z czasów 
w o jn y .  D e k re ty  te  u d z ie la ją  w o j
s k o w y m  a m e ry k a ń s k im  w  A n g li i  
p ra w a  e k s te ry to r ia ln o ś o i.

W  czasie d y s k u s ji n ad  w y ż e j w y 
m ie n io n ą  re z o lu c ją , w ie lu  c z ło n k ó w  
p a r la m e n tu  k r y ty k o w a ło  rząd. L a - 
b o u rz y s ta  F le tc h e r  o ś w ia d c z y ł, *e 
o becna  s y tu a c ja  je s t n ie  do z n ie s ie 
n ia . W o js k o w i a m e ry k a ń s c y  m ogą 
z a b ija ć  o b y w a te li a n g ie ls k ic h , p rz y  
c z y m  ro d z in y  o f ia r  n ie  m a ja  żadne j 
m o żno śc i d o p ro w a d z ić  do  tego, aby  
ta k ie  z b ro d n ie  b y ły  ro z p a try w a n e  
p rz i ;  sąd.

Zjednoczenie Niemiec na podstawach demokratycznych 
-  gwarancją naszego bezpieczeństwa

Przemówienie J. Iwaszkiewicza na sesji Światowej Rady Pokoju w Wiedniu
(f) WIEDEŃ. (PAP). Na po

siedzeniu Światowej Rady Po
koju 25 bm. wygłosi! przemó
wienie Jarosław Iwaszkiewicz, 
przewodniczący Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju.

W chwili obecnej — oświad
czy! Iwaszkiewicz - -  powszech
na uwaga opinii publicznej we 
wszystkich krajach europej
skich skoncentrowana jest na 
pokojowym rozwiązaniu prob
lemu niemieckiego. Jest to zu
pełnie zrozumiale. Narody
Europy zbyt dużo poniosły o- 
fiar, zbyt dużo wycierpiały od 
imperializmu niemieckiego, aby 
mogły przyglądać się obojętnie, 
jak odbudowuje się w ich o- 
czach ognisko trzeciej wojny, 
wojny jeszcze okropniejszej od 
obu poprzednich. Uprzytomnij- 
my sobie czasy drugiej wojny 
światowej, przypomnijmy sobie 
oświadczenia mężów stanu, 
przypomnijmy, co pisano wów
czas w prasie. Zapewniano nas 
wielokrotnie, że nigdy się już 
nie pozwoli na odbudowanie 
niemieckiego potencjału wojen
nego, że nigdy się nie popełni 
tych błędów, jakie popełniono 
po pierwszej wojnie świato
wej. Narody walczyły nie tylko 
przeciwko hitleryzmowi, narady 
walczyły także o to, aby stwo
rzyć taki stan rzeczy, który by 
nie pozwoli! na nową agresję 
niemiecką. Taki byl święty te
stament milionów, które wal
czyły o wolność i padły w wal
ce przeciwko faszyzmowi. I 
czyż nie jest oburzające, że dzi
siaj. zaledwie w parę lat po za
kończeniu wojny, odbudowa 
Wehrmachtu uważana jest w 
pewnych kotach za rzecz nor
malną i konieczną, odbudowa 
tego samego Wehrmachtu, tej 
samej armii, której krwawa 
stopa przygniatała miasta i 
wsie Francji i Polski, Związku 
Radzieckiego i Włoch, Grecji i 
Norwegii. Propaganda amery
kańska stara się „usprawiedli
wić“  wskrzeszanie militaryzmu 
niemieckiego i twierdzi, że jest 
to konieczne dla europejskiej 
jedności obronnej, konieczne 
dla zapobieżenia domniemane
mu „atakowi ze Wschodu“ .

Czyż można znaleźć bardziej 
absurdalne kłamstwo? Narody, 
które wyszły ź ostatniej wojny 
okaleczone i zrujnowane, a któ
re są zajęte w tej chwili poko
jową odbudową, nie mogą prze

cież mieć zamiarów agresyw
nych. Zajęte są one leczeniem 
swoich ran i postawiły sobie 
wielkie zadanie podniesienia 
poziomu - życia caiej swej lud
ności.

Osobistości polityczne, dzien
nikarze z najrozmaitszych. kra
jów, o najrozmaitszych poglą
dach często odwiedzają Polskę. 
Wszyscy ci, którzy widzieli na 
wiasne oczy naszą pokojową 
odbudowę i. oglądali Warsza
wę — miasto Światowego Kon
gresu Pokoju, odradzające się 
z popiołów, jednomyślnie kon
statowali, że naród polski głę
boko przeniknięty jest ideą po
koju.

W Niemczech zachodnich o- 
twarcie wzywa się do powrotu 
do granic z roku 1937 lub na
wet z roku 1914, mówi się o 
odebraniu ziem na wschodzie, 
o aneksji Alzacji i Lotaryngii, 
— jednym słowem mówi się o- 
twarcie o odwetowej i agre
sywnej wojnie.

Narody wiedzą, że tzw. „a r
mia europejska“ jest tylko na
rzędziem, przy którego pomo
cy militaryzm niemiecki chce 
podporządkować sobie inne ar
mie, aby narzucić hegemonię 
niemiecką caiej Europie, aby u- 
stanowić w niej „nowy porzą
dek“ , jak niegdyś chciał tego 
Hitler i jak dzisiaj pragnie tego 
Adenauer. Ale czy się panowie 
z Niemiec zachodnich nie mylą 
czasami, uważając Hitlera za 
ojca zjednoczonej Europy i bio
rąc kohorty SS za wzór armii 
europejskiej? Zachodzi tu py
tanie, czy inspiratorzy europej
skiej wspólnoty obronnej nie 
mylą się w swych obliczeniach. 
Widzimy przecież, jak naród 
wioski, wierny swym wolnościo
wym tradycjom, nie chce s;ę 
poddać atlantyckiej zmowie. A 
wielki naród francuski jedno
czy się, jak w czasach okupa
cji hitlerowskiej, przeciwko 
wojskowym układom, które od
budowują Wehrmacht.

Naród polski rozumie uczu
cia narodu francuskiego, dotkli
wie zranionego przez prawdzi
wie hitlerowską brutalność, z 
jaką kanclerz z Bonn żąda ra
tyfikacji wojskowych układów.

Niewątpliwie istnieć mogą 
rozbieżności między Francją a 
Polską, dotyczące tego czy in
nego problemu, ale historia nas 
poucza, że wobec groźby nie

mieckiej interesy naszych dwóch 
narodów ściśle się iączą. Czyż 
nasza przyjaźń nie była utrwa
lona przez krew wspólnie prze
laną podczas walk ostatniej 
wojny? Czyż przyjaźń nasza 
nie pomnoży się i nie wzmocni 
w ciągu naszej wspólnej waiki 
w obronie pokoju? Przyjaźń na
rodu polskiego dla narodu fran
cuskiego jest taką przyjaźnią, 
na którą zawsze można liczyć, 
a skądinąd na,ród polski wie 
dobrze, jaką potężną silą pro
mieniującą i pociągającą jest 
Francja, kiedy walczy o spra 
wę ludów. Dzisiaj sprawa lu
dów jest sprawą pokoju i niepo
dległości.

Naród niemiecki znajduje się 
w tej chwili w sytuacji drama 
tycznej. Te same siły, które już 
dwukrotnie popchnęły ten na
ród do przepaści, starają się go 
raz jeszcze omamić. Ale naród 
niemiecki posiadał zawsze w 
sobie wielkie sity postępowe, 
mogące działać dla dobra ludz
kości. Siły te dzisiaj przeciw
stawiają się nowej katastrofie 
i zwalczają nienawiść i szo
winizm podnoszące głowę. Si
ty te żyją i działają w Niem
czech zachodnich pomimo ter
roru adenauerowskiego, i jest 
naszym obowiązkiem podtrzymy 
wać je z całą energią. Jesteś- 
my głęboko przekonani, że te 
siły demokratyczne i pokojowe 
wzrosną w swej mocy i że 
przyszłość do nich należy. Siły 
te znajdują solidne oparcie w 
Niemieckiej Republice Demo
kratycznej, która polityką swą 
wykazała, że naród niemiecki 
jest zdolny ustalić stosunki do- 
Drego sąsiedztwa na zasadach 
wzajemnego poszanowania, 
przyjaźni i współpracy. -

Naród polski uważa, że nie 
ma innych sposobów zapewnie
nia pokoju powszechnego na 
świecie, nie można inaczej prze
ciwstawić się nowej wojnie, 
jak tylko przez urzeczywistnie
nie zjednoczenia Niemiec, zjed
noczenia w duchu Poczdamu, 
na zasadach pokojowych i de
mokratycznych, tak, jak to 
przedstawiał wielokrotnie Zwią
zek Radziecki w. swych po
wszechnie znanych notach.

Naród polski powita z wiel
kim zadowoleniem powstanie 
państwa niemieckiego, zjedno
czonego, które przestanie być 
niebezpieczne dla sąsiadów i

[stanie się czynnikiem prawdzl- 
j wego pokoju w Europie, usta- 
I łając dla narodu niemieckiego 
| miejsce, na które zasłużył on 
[ w wielkiej rodzinie wolnych na- 
1 rodów.

Wola ludów, która domaga 
się rokowań pomiędzy wielki
mi mocarstwami, jest tak po
wszechna, że trudno się jest 
otwarcie przeciwstawić jej na
ciskowi. Dlatego też te same 
czynniki, które popchnęły do 

I zbrojeń Niemcy zachodnie, usi
łują wmówić w nas, że dążą 
one również do rokowań. Ale 
czyż możemy uważać za .szcze 
rą tę wolę rokowań, kiedy jed
nocześnie czynniki te starają 
się uniemożliwić pokojowe zje
dnoczenie Niemiec?. Nacisk wy- 

| wierany na. przyspieszenie ra- 
j tyfikaęji traktatów z Bonn i 
Paryża znajduje się w wyraź
nym przeciwieństwie z domnie
manym pragnieniem pokojowe
go rozwiązania zagadnienia 
niemieckiego. Zasadniczym ce
lem konferencji na Bermudach 
jest właśnie wywarcie nacisku, 
aby układy z Bonn i Paryża 
były jak najszybciej ratyfikowa 
ne. Jasne jest, że polityka, któ
ra przedłuża podział Niemiec i 
wskrzesza militaryzm niemiec
ki, polityka,' która się wyraża 
w separatystycznych konferen
cjach i układach, fest jednym z 
najmocniejszych źródeł naprę
żenia międzynarodowego.

Ci, którzy naprawdę pragną, 
aby rokowania zakończyły się 
porozumieniem, nie mogą jed
nocześnie wskrzeszać militaryz
mu niemieckiego, przyspieszać 
zbrojeń i pomnażać liczby baz 
wojskowych na cudzych tery 
toriach.

Jednakże nie jest jeszcze za 
późno, aby zatrzymać bieg 
wydarzeń. Nie jest jeszcze za 
późno, aby narzucić wolę lu
dów, które pragną pokoju i od
prężenia międzynarodowego. 
Wola ludów może i musi po
wstrzymać działanie separaty
stycznych układów z Bonn i 
Paryża. Wola ludów może i mu
si doprowadzić do zwołania 
konferencji mocarstw, która 
nie będzie brata w rachubę fa
któw dokonanych, ale rozwiąże 
zagadnienie niemieckie zgod 
nie z wolą wszystkich uczci
wych ludzi, wszystkich patrio
tów i wszystkich obrońców po
koju na świecie. .,

M u s z ą  s ię  z n a m i l ic z y ć
(f) WIEDEŃ (PAP). 24 bm, 

na przedpołudniowym posiedze
niu Światowej Rady Pokoju wy 
głosił przemówienie delegat 
ZSRR tlja Erenburg.

— W ciągu roku, jaki upłynął 
od Kongresu Narodów w Wied
niu — oświadczył Erenburg — 
sity pokoju wzrosły. Mimo to 
jednak niebezpieczeństwo jesz 
cze nie minęło. Nie zamilkły 
leszcze głosy tych, którzy jaw
nie nawołują do nowego rozle
wu krwi. Były przewodniczący 
Komisji Energii Atomowej 
USA, p. Dean zaproponował u- 
życie broni atomowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Sto
warzyszenie przemysłowców a- 
merykańskich „Coromonwealth 
Club“ zaaprobowało koncepcję 
„wojny prewencyjnej“ , a prze 
wodniczący senackiej Komisji 
Spraw Zagranicznych p. Wiley 
potwierdził, że tego rodzaju 
koncepcje spotykają się z u- 
znaniem w kołach gospodar
czych USA.

Nie zatrzymywałbym się nad 
tym dłużej — powiedział Eren 
burp — gdybyśmy mogli zali
czyć p. Deana i wojowniczo u- 
sposobionych businessmanów do 
niewielkiej grupy fanatyków 
Jednakże bardzo poczytne dzien
niki nie tylko zamieszczają na
woływania do wojny, lecz czę-

Priem ówienie I. Erenburga
stokroć także je omawiają i ko- I 
mentują szeroko. Odpowiedział j 
ne osobistości w USA nie po- [ 

| tępiają oświadeżeń pana Deana 
i jemu podobnych, a jeśli zarzu 
cają im cokolwiek, to wyłącznie 
zbytnią gorączkowość. Zesta
wiając postępowanie odpowie
dzialnych osobistości niektórych 
państw z nieodpowiedzialnymi 
nawoływaniami, o jakich wspo
mniałem, dochodzimy do wnio
sku, że mamy raczej do czynie
nia t  różnicą temperamentów 
niż z różnicą celów. Jest takie 
przysłowie: „Co się po trzeźwe
mu myśli, to sie po pijanemu 
mówi“ . Obawiam się, że okrzyk 
bojowy p. Deana w niczym nie 
ubliża p. Dullesowi.

Erenburg podkreślił następ
nie, że ton oświadczeń Dullesa, 
podobnie jak szeregu innveh 
mężów stanu, zmienił się ostat
nio. Ta zmiana tonu — powie
dział Erenburg — mogłaby nas 
cieszyć gdyby oznaczała zmia i 
nę w ich podejściu do zagad 
nienia wojny i pokoju. Jednak j 
że ci mężowie stanu, którzy nie! 
chcą rozstać się ze swymi wczo- j 
rajszymi marzeniami, a którzy 
jednocześnie zmuszeni są liczyć 
się z opinią publiczną, znaleźli 
„wyjście“  z sytuacji — mówią 
oni jedno, a rohią co innego.

Do jakich celów zmierzają ci

mężowie stanu, którzy wzma
gając przygotowania wojenne, 
zakładająe-nowe bazy wojskowe 
i zwiększając znajdujące się pod 
ich rozkazami armie, powtarza
ją nieustannie słowa: „propozy
cje“ , „konferencje“ , „rokowa
nia“ , „gwarancje“ ...? W bajce 
Perrault, dobrze znanej wszyst
kim dzieciom, wilk, który chce 
pożreć małą dziewczynkę, na,kła 
da czepek jej babci Każdv rozu
mie, te naród radziecki przy ca
łym swym umiłowaniu czerwo
nego koloru nie jest bynajmniej 
podoimy do „Czerwonego Kap1 
turka“ Mimo to, chcąc oszukać 
Związek Radziecki, niektórzy 
mężowie stanu wygłaszają po
kojowe tyrady. Chcą oni w ten 
sposób uspokoić swych obywa
teli, dowieść mieszkańcom Eu 
ropy zachodniej i Ameryki, że 
wzrost podatków, zwiększenie 
zbrojeń i różne układy wojenne, 
są rzekomo spowodowane nie 
chęcią drugiei strony do przy 
lęcia przyjaznych propozycji 
Nie ma mowv o żadnych wil 
kach — twierdzą ci mężowie 
stanu — Jest tylko dobrodusz
na i pełna cierpliwości babcia 
oraz zbyt kapryśny „Czerwony 
Kapturek". Fakt. że niektórzy 
mężowie stanu muszą dziś mas
kować się —• to dowód siły ob 
rońców pokoju. Byłoby jednak

największym nieszczęściem, 
gdyby maskowanie się tych mę
żów stanu miało osłabić czuj
ność narodów»

Erenburg wykazał następnie, 
że mówiąc o „rokowaniach“ , a- 
meryknriscy mężowie stanu czy
nią jednocześnie wszystko co 
mogą, wykorzystują każdy pre
tekst, aby uniemożliwić roko
wania, proponowane w celu o- 
slahiema napięcia międzynaro
dowego.

Uchwały, jakie poweźmie na- j 
sza sesja — oświadczył w za- i 
kończeniu Erenburg — powin ; 
ny sprecyzować sprawę rokowań 
i porozumień. Uchwały te po
winny przyczynić się do osła
bienia napięcia międzynarodo
wego i powinny być możliwe do 
przyjęcia dla miłujących pokój 
ludzi wszelkich przekonań, d’a 
wszystkich patriotów, dla Ame
rykanów i Chińczyków, Angli 
ków i Rosjan, Niemców i Fran
cuzów.

Narody czekają na nasze stó
wa. N:trocTV widzą, że dziś mu 
szą się z nami liczyć mężowie \ 
stanu wszystkich krajów. Wieluj 
spośród nich zmusiliśmy jużj a 
by mówili inaczej, aby mówili 
o pokoju. Zmusimy ich także, 
aby postępowali inaczej, aby j 
prowadzili politykę pokojową.

Głębokie rozdźwięki w koalicji rządowej wywołała debata
w sprawie „armii europejskiej“

Laniel stawia kwestię zaufania w Zgromadzeniu Na
(f) PARYŻ (PAP). Francu

skie Zgromadzenie Narodowe 
kontynuowało w dniach 24 i 25 
bm. debatę nad sprawą „poli
tycznego zjednoczenia Europy“ .

Dotychczas wpłynęło do Zgro
madzenia Narodowego 13 pro
jektów rezolucji, z których tyl
ko dwa projekty — socjali
stów i MRP — aprobują w za
sadzie „zjednoczenie Europy“ , 
tj. utworzenie „europejskiej 
wspólnoty politycznej“  i „ar
mii europejskiej“ .

Na posiedzeniu 24 bm. przed
stawiciel grupy deputowanych 
.niezależnych“ , reprezentują

cych terytoria zamorskie — 
Apithy oświadczył, że „projekt 
politycznego zjednoczenia Eu
ropy zagiaża Unii Francuskiej“ 
Projekt ten skrytykował rów
nież radykał Billeres. ..Nasi so
jusznicy — oświadczył on — 
w różny sposób zmuszają nas 
do wyrzeczenia się suwerenno
ści. Dlaczego żądają lego od 
Francji, a sami wolą stać na

sprawie zjednoczonej Europy 
rzekomo ułatwi możność roko
wań z ZSRR, oświadczam, że 
Związek Radziecki zawsze wy
stępowa t przeciwko „europej
skiej wspólnocie obronnej", za
wsze szuka! gwarancji bezpie
czeństwa, toteż nie pojmuję, w 
jaki sposób ratyfikacja mogła
by przyczynić się do rokowań“ .

Członek Związku Postępo
wych Republikanów D'Astier 
de la Vigerie podkreślił, że 
przeciwko projektowi „armii 
europejskiej“ wypowiadają się 
coraz szersze kola parlamen
tarne.

Jak wynika z doniesień pra
sowych, 25 bm. pertraktacje i 
targi między poszczególnymi 
partiami trwaty w dalszym cią
gu. Charakteryzując sytuację 
polityczną, powstałą w związ
ku z debatą w Zgromadzeniu, 
dziennik „Liberation“ pisze: 
„Debata w sprawie,„zjednocze
nia Europy“  odbywa się głów
nie w kuluarach, w atmosferze

uboczu? ...Tym, którzy twier- j niesłychanego zamieszania. Za-

rządu, któremu wciąż grozi 
kryzys, istnieje głęboki roz-. 
dźwięk między partiami więk
szości koalicyjnej oraz we
wnątrz każdej z tych partii. 
Istnieje konflikt w grupie so
cjalistycznej, panika w' tonie 
MRP i wśród zwolenników „ar
mii europejskiej“ . Manewry i 
„kontrmanewry, farsa i dra
mat — oto obraz debaty w 
Zgromadzeniu“ .

Rozłam nastąpił także wśród 
radykałów. Za projektem rezo
lucji socjalistów postanowiło 
glosować 30 radykałów, kilku 
wypowiedziało się przeciwko 
projektowi, a 10 zapowiedzia
ło, że powstrzymają się od gło
su. Jeśli chodzi o grupę tzw. 
„niezależnych republikanów“ i 
„partię chłopską“ , to deputo
wani tych partii oświadczyli, że 
nie poprą «projektu socjalistów 
Grupy gaullistów i b. gaullis 
tów stanowczo wypowiedziały 
się przeciwko wszelkim rezolu
cjom, popierającym ideę „eu
ropejskiej wspólnoty obronnej“ . 

Ostre różnice zdań powsta-
dzą, że ratyfikacja układu w j mieszanie to panuje w łonie ] ly także w łonie rządu. Bidault

rodowDin
i Teitgen zażądali poparcia pro- I 
jektu socjalistów, Paul Reynaud [ 
domagał się wniesienia po
prawki do lej rezolucji, nato- [ 
miast minister Jacquinot i kil- j 
ku ministrów gaullistowskich i 
stanowczo odmówili poparcia j 
tego projektu i zagrozili ustą
pieniem. Według doniesień a- ! 
gencji United Press, rząd oprą- 
cował projekt własnej rezolu- j 
cji, zbliżonej do rezolucji so- j 
cjaliśtycz.nej, w którym wypo- [ 
wiada się na rzecz „zjednoczę j 
nia Europy“  z pewnymi forma!- [ 
nymi zastrzeżeniami. Niemniej \ 
jednak część ministrów odmo- i 
wiła poparcia tej rezolucji.

*
(f). PARY2 (PAP). 25 bm. 

w godzinach popołudniowych 
rząd Laniela domaga) się od 

! Zgromadzenia Narodowego a- 
' probaty swej polityki zagra
nicznej i postawi! w związku z 
tym kwestię zaufania. Gloso
wanie nad votum zaufania od
będzie się w piątek 27 bm.

Polityka mocarstw zachodnich w sprawie 
Triestu — spiskiem przeciwko pokojowi

Wystąpienie A. Wyszyńskiego w [ladzie Bezpieczeństwa
(f) NOWY JORK (PAP). 23 

bm. Rada Bezpieczeństwa mia
ła przystąpić do omówienia 
sprawy nominacji gubernatora 
Wolnego Obszaru Triestu. Jed
nakże przedstawicie! USA Lod- 
ge wystąpił z wnioskiem, aby 
dyskusję odroczono do 8 grud
nia br„ powołując się na to, 
że obecnie odbywają się jakieś 
konsultacje w sprawie Wolnego 
Obszaru Triestu.

Delegat ZSRR A. Wyszyi ski 
sprzeciwi! się wnioskowi ame
rykańskiemu i podkreślił, że 
konsultacje, które się toczą, ma- 
ją jedynie na celu ostateczny 
pcdzial obszaru Triestu i prze
kreślenie traktatu pokojowego 
z Wiochami z 1947 r.

Polityka trzech mocarstw 
zachodnich — oświadczył m. 
in. A. Wyszyński — nie przy
czynia się do złagodzenia na
pięcia w rejonie Wolnego Ob
szaru Triestu, lecz przeciwnie, 
powoduje dalsze zaostrzenie te
go napięcia.

Przekształcenie Triestu w 
amerykańską bazę wojskową — 
stwierdzi! A. Wyszyński — sta
nowi brutalne pogwałcenie trak
tatu pokojowego z Wiochami i 
ma na celu wykorzystanie tego 
obszaru jako ważnego ogniwa 
w łańcuchu baz wojskowych, 
wymierzonych przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu i krajom de
mokracji ludowej. Agresywna 
polityka skrajnie reakcyjnych 
kół amerykańskich i brytyj
skich wytworzyła w Trieście 
nienormalną sytuację zagraża
jącą pokojowi i bezpieczeństwu 
międzynarodowemu. Polityka 
trzech mocarstw zachodnich 
prowadzi w sposób nieuniknio
ny do odrodzenia faszyzmu.

Czyż mocarstwom tym nie 
chodzi o to — zapyta! Wyszyń
ski — aby przy użyciu siły 
zbrojnej zmusić do milczenia 
tych wszystkich, którzy prote
stują przeciwko knowaniom, 
mającym na celu podzielenie 
obszaru Triestu w sposób, odpo
wiadający pianom reakcyjnych 
kol Zachodu, które dążą do 
utworzenia z Triestu nowego 
bastionu agresywnego bloku 
północno - atlantyckiego? Cho
dzi im właśnie o to; jest to 
jawny spisek przeciwko poko
jowi.

Wszyscy ci, — oświadczy! 
dalej Wyszyński którym rzeczy
wiście zależy na właściwym i 
słusznym rozwiązaniu proble
mu Triestu, powinni wykonać 
postanowienia traktatu pokojo
wego, dotyczące Wolnego Obsza 
ru Triestu. Tego właśnie do
maga się Związek Radziecki, 
który proponuje uczynić pierw
szy krok w tym kierunku, mia-

Zakońrzenie debaly w
(f) NOWY JORK (PAP). Ra

da Bezpieczeństwa zakończyła 
debatę nad sprawą incydentu w 
Kybii.

Przedstawiciel Izraela Eban 
wypowiedziaf się przeciwko re
zolucji, wniesionej przez USA, 
Anglię i Francję. Zaprzeczył 
ort zawartemu w rezolucji 
twierdzeniu, jakoby regularne 
wojska Izraela dokonały napa
du na Kybię. Eban zażąda! zwo
łania, konferencji obu stron, tj. 
Izraela i Jordanii, dia zrewido
wania porozumienia w sprawie 
rozejmu, które — zdaniem Eba- 
na — jest przestarzałe.

nując gubernatora Wolnego Ob
szaru Triestu.

Protestuję ponownie — oś
wiadczy! w zakończeniu wice
minister Wyszyński — przeciw
ko dalszemu odraczaniu dysku
sji nad tą propozycją. Doma
gam się natychmiastowego o- 
mówienia tej propozycji. aby 
następnie przystąpić do wyko
nania pozostałych klauzul trak
tatu pokojowego z Wiochami, 
dotyczących Wolnego Obsza
ru Triestu.

Następnie odbyło się gloso
wanie nad wnioskiem delegacji 
USA, proponującym odroczenie 
dyskusji nad sprawą mianowa
nia gubernatora Wolnego Ob
szaru Triestu do 8 — 15 grud
nia. Wniosek został uchwalony 
przez delegatów należących do 
ugrupowania amerykańsko-an- 
gielskiego. Delegat ZSRR glo
sował przeciwko wnioskowi. De
legat Libanu powstrzymał się 
od głosu.

„sprawie palestyńskiej“
j Przedstawiciele USA, Anglii 
[ i Francji zgłosili poprawkę do 
I projektu swej rezolucji, w któ- 
| rej proponują, aby Rada Bez- 
| pieczeństwa zaleciła szefowi 
| Komisji Obserwacyjnej ONZ 
[ „uwzględnienie ewentualnego 
j porozumienia w związku ze zio- 
; żoną przez rząd Izraela prośbą 
o zwołanie konferencji dwóch 

I stron“ .
Przewodniczący Rady Bezpie

czeństwa odda) projekt tej rezo- 
| lucji pod glosowanie. Została 
j ona przyjęta większością glo- 
I sów. Przedstawiciele ZSRR i 
! Libanu wstrzymali -się od głoso- 
' wania.

Wiadomości sportowe

Wielki sukces piłkarzy węgierskich
Reprezentacja A n g lii pokonana w Londyn ie  6 :3

L O N D Y N  (te ł. w l.) . M i l io n y  lu -  j 
dzt o c z e k iw a ło  z w ie lk im  z a in te re . ! 
sow an iem  na w y n i k *  ś rooow ego  
m eczu m ię d z y  p i łk a r s k im i * re p re 
z e n ta c ja m i W ę g ie r i A n g li i.  M ecz 
ten  p rz y n ió s ł W ę g rom  b ez a p e la c y j
ne z w y c ię s tw o  6:3 (4:2), z w y c ię s tw o , 
k tó re  u c z y n iło  z n ic h  m o ra ln y c h  
m is trz ó w  I,w ia ta  w  p iłc e  n ożn ę j.

A n g lia  je s t o jc zyzn ą  p i łk i  n ożne j. 
O d r dat-y o f ic ja ln e g o  p o w s ta n ia  A n 
g ie ls k ie g o  Z w ią z k u  P iłk a rs k ie g o , t j .  j 
od 1863 ro k u , p iłk a rz e  a n g ie lscy  n ie  | 
p rz e g ra li na sw o im  b o is k u  a n i je d 
nego m ię d z y p a ń s tw o w e g o  m eczu z 
re p re z e n ta c ja m i p ań s tw  e u ro p e j
s k ic h  i p o z a e u ro p e js k ic h .

W ę g rzy  m a ją c  zd ecyd o w an ą  w y ż 
szość od p ie rw s z e j do o s ta tn ie j m i
n u ty  g ry . o d n ie ś li z w y c ię s tw o , k tó 
re  zo s ta n ie  w  h is to r i i  p iłk a rs tw a  
św ia to w e g o , a k tó re  d la  A n g lik ó w  
b y ło  n ie sp o d z ia n ką .

P rzed  m eczem  prasa b ry ty js k a  
sze roko  ro z p is y w a ła  się na te m a t 
szans o bu  d ru ż y n . W  o g ro m n e j w ię 
kszości w y p a d k ó w  d z ie n n ik a rz e  an
g ie ls c y  w y ra ż a li sw o je  p rz e k o n a 
n ie  o n ie z w y c ię ż o n o ś c i d ru ż y n y  a n 
g ie ls k ie j.  „ D a i ly  M a il“  w  p rze d d z ie ń  
m eczu  ta k  o c e n ił s y tu a c ję : „ J e ś li  
T a y lo r  i  M a tth e w s  w yka żą  ty lk o  
swą p rz e c ię tn ą  fo rm ę , w ów czas w e 
se li W ę g rz y  z B u d ap e sz tu  p rz e ż y ją  
je d e n  z n a jw ię k s z y c h  w s trzą só w  w  
sw e j k a r ie rz e  p i łk a r s k ie j “ . „ D a i ly  
Express** z a k o ń c z y ł swe p rz e w id y 
w a n ia  p rzedm eczow e  n a s tę p u ją c y m  j  
w n io s k ie m : „ N ie  w ie rz y m y , by  A n -  j 
g lia  p rz e g ra ła " . <

A  tym cza se m  choc iaż  T a y lo r  i 
M a tth e w s  w y k a z a li d osko n a ła  f o r 
m ę i ch oc ia ż  A n g lic y  n ie  w ie rz y l i  
w  swą p rze g ra n ą , m u s ie li uznać 
zd ecyd o w an ą  w yższość p iłk a rz y  w ę 
g ie rs k ic h .

D o m eczu d ru ż y n y  p rz y s tą p iły  w  
sk ła d a c h :

W ę g ry  — G ro s lts  (G e ll6 r), B u za n - 
sky^, L o ra n t, L a n to s , B ozs ik . Za- 
ka ria s . B u d a i I I ,  K ocs is . H id e g k u -  
t i,  P uskas, C s ibo r.

A n g lia  — M e r r ic k .  R am sey, J o h n 
s ton , E c k trs le y , W r ig h t ,  D ic k in s o n . 
M a tth e w s , T a y lo r ,  M o rte n s e n , Se- 
w e ll,  R obb.

S ę d z io w a ł H o rn  (H o la n d ia ). W i
dzów  loo ty s ię c y .

W b re w  o c z e k iw a n io m  p iłk a rz y  
a n g ie ls k ic h , k tó rz y  s ą d z ili, że W ę
g rz y  będą s tre m o w a n i p ie rw s z y m  
w ys tę pe m  na b o is k u  lo n d y ń s k im , 
p rz y s tę p u ją  o n i n a ty c h m ia s t po 
g w iz d k u  sędziego do h u ra g a n o w y c h  
a ta k ó w , z a s k a k u ją c  ty m  A n g lik ó w  
Już w  p ie rw s z e j m in u c ie  W ęgrzy  
po s trz a le  H id e g k u t i p row a d zą  1:0 
A n g lic y  z e pch n ięc i do o b ro n y  t y l 
ko  od czasu do czasu zapuszcza ją  
się pod  b ra m k ę  G ro s itsa . Jeden  z 
ta k ic h  w y p a d ó w  w  16 m in . ko ńczy  
się b ra m k ą  zd o b y tą  p rzez  S ew e lla  
k tó ry  u c ie k ł o b ro ń c o m  w ę g ie rs k im  
M im o  u t r a ty  b ra m k i W ę g rzy  w 
d a lszym  c iągu  p o k a z u ją  g rę , ja k ie j  
n ie  o g lą d a li jeszcze na w yspach  
w id z o w ie  a ng ie lscy . Jes t to  po p ro 
s tu  k o n c e r t p i łk i  n ożn e j. M ię d z y  20

a 28 m in . W ę g rz y  ze s trz a łu  H1- 
d e g k u ti ( i )  i P uskasa (2) z d o b y w a ją  
trz y  ko le jne , b ra m k i i u t r z y m u ją  
swą b e za p e la cy jn ą  p rzew agę  do 35 
m in . g ry .

W ę g rzy  z w a ln ia ją  n ie co  te m p o , 
A n g lic y  u s iłu ją  o d ro b ić  s tra co n e  
b ra m k i. A ta k i  A n g lik ó w  idą  te ra z  
fa la m i na b ra m k ę  G ro s itsa . a le  
b ra m k a rz  i o b ro ń c y  W ę g ie r p o k a 
z u ją  w y s o k ą  k lasę . J e d y n ie  w  
38 m in . u d a je  się M o rte n s e n o w i 
sa m o tn y  p rz e b ó j, za koń czo n y  zd o 
b y c ie m  b ra m k i.

Po pauz ie  A n g lic y ,  a zw łaszcza  
M a tth e w s  i  T a y lo r  d w o ją  się i  t r o 
ją , by  p o p ra w ić  re z u lta t . N ie  mogą» 
je d n a k  n ic  w skó ra ć . W ę g rzy  o d p o 
w ia d a ją  k o n tra ta k a m i,  w  k tó ry c h  
w  50 i 53 m in . z d o b y w a ją  da lsze  d w ie  
b ra m k i ze s tra a ió w  B o zs ika , k tó r y  
d o b ił s iln ą  b om bę  K o ts is a  o ra z  
H id e g k u t i.  ^

A n g lik o m  u d a je  się je d y n ie  po 
p ra w ić  w y n ik  na 6:3, k ie d y  w  56 
m in . R am sey e g z e k w u je  r z u t  k a r 
n y  p rz y z n a n y  w y s p ia rz o m  za fa u l 
b ra m k a rz a  w ę g ie rs k ie g o  na je d 
n y m  z n a p a s tn ik ó w .

W ę g rzy  u trz y m u ją  p rzew agę  n ie 
m a l do ko ńca  g ry . A n g lic y  u s iłu ją c  
z m ie n ić  w y n ik ,  za czyn a ją  g ra ć  o - 
s tro , w  w y n ik u  czego G ro s lts  zo
s ta je  k o n tu z jo w a n y  i z a s tę p u je  go 
G e lle r . O s ta tn ie  m in u ty  g ry  u p ły 
w a ją  na o b u s tro n n y c h  a ta ka ch . W ę
g rz y  je d n a k  do k o ń c a  w y k a z u ją  
lepszą k lasę , (w )

Biografia, która oskarża
Wydana w Niemczech zachod

nich książka „Der Papst“ sta
nowi biografię Piusa X II. Jej 
autorem jest dobrze zaznajo
miony z kulisami polityki waty
kańskiej Konstantin Książę 
Bawarski z rodu Wittelsbachów. 
Jego książka aprobowana przez 
papieża, napisana w duchu wy
bitnie prowaiykańskim odsłania 
in. in bliskie stosunki, jakie łą
czyły Watykan z kotami hitle
rowskimi oraz wysiłki dyploma
cji watykańskiej zmierzające w 
czasie ostatniej wojny do pogo
dzenia zachodnich aliantów z hi
tlerowskimi Niemcami. Celcrr. 
tyeb wysiłków było zmontowa
nie wspólnej antyradzieckiej 
krucjaty państw imperialistycz
nych, krucjaty, która miała raz 
na zawsze pogrzebać sprawę nie
podległości Polski I oddać pod 
panowanie imperializmu nie
mieckiego wiele innych naro
dów.

Książka potwierdza znany 
fakt, że Watykan interwenio
wał latem 1939 r. w Warszawie, 
aby Polska skapitulowała przed 
żądaniami Hitlera Po wybuchu 
wojny Watykan ponawia raz po 
raz próby zmierzające do odręb
nego pokoju na Zachodzie, oczy
wiście kosztem krajów okupo
wanych przez Hitlera we wscho
dniej i środkowej Europie.

W tym celu m. In. papież kon
feruje z hitlerowskim ministrem 
spraw zagranicznych von 
Kibbentrópem, którego przyjąi 
w swej. rezydencji U marca 
¡940 r. „U wejścia do sal pa
pieskich — pisze autor — 
Kihbentrop został przyjęty zgod
nie z protokółem i ceremonią 
należną ministrowi spraw za
granicznych“. Rozmowa, w któ
rej papież chciał odegrać rolę 
pośrednika między zachodnimi 
aliantami a Hitlerem nic dala 
wyników, gdvż Ribbentrop wy
suną) zbyt wygórowane warun
ki. Watykan krząta się jednak 
dalej wokół tej samej sprawy 
i w tym celu wykorzystuje swo
je kontakty z Abwchrą (hitlerow 
skim kontrwywiadem). Watykan 
informował Abwehrę, że „istnie
je możliwość zakończenia wojny 
w drodze rokowań dopóki n ie !

dojdzie na Zachodzie do działań 
wojennych“. „Mimo wypowie
dzenia wojny — stwierdza autor 
— Watykan pragnął uważać; 
kampanię przeciwko Polsce za j 
operację o charakterze lokal- ! 
nym, lak jak poprzednio prze
ciwko Czechosłowacji“.

W lipcu 1943 r. przybywa do ! 
Watykanu baron Weizsaecker. j 
który byl wówczas zastępcą j 
Ribbentropa w randze sekreta
rza stanu w hitlerowskim MSZ 
Warto zanotować, że autor, kre
śląc działalność Weizsaeckera. 
wspomina o jego rozmowie z 

[wysokim komisarzem Ligi Naro-j 
i dów w Gdańsku, Burchardtem, i 
| W czasie tej rozmowy, odbytej! 
| pod koniec 1941 r. w Berlinie [ 
; Burchardt miał stwierdzić, że ! 
L Amerykanie na pewno zgodzi- j 
I liby się w 1941 roku na dopro- )
! wadzenie do pokoju pomiędzy j 
I Wielką Brytanią i Francją a ;
! Niemcami, gdyby Hitler wysu- 
j nąl „rozsądne żądania“, jakimi j 
| byłoby „uznanie granic z 1914 r.“ !
1 Siedząc w Watykanie Weizsa
ecker stal się łącznikiem pomię- 

j dzy kolami watykańskimi a hi- j 
j tlerowskimi: m. in. marsz j 
! Kesselringiem, gen SS Wolffem.1 
j  pełnomocnikiem Himmlera —  j 
! Oollmanncm i komendantem po- | 
| licji w Rzymie Kapplerem. „...Nic 
! zmordowana działalność Weizsa- 
| eckera — pisze autor — /doby- i 
! ta mu nie tylko szacunek, ale 
! również uczciwą sympatię do- I 
j stojników Watykanu“...

Watykańsko - hitlerowska I 
współpraca zacieśnia się coraz 
bardziej. W grudniu 1943 r. w 
siedzibie ambasady hitlerow
skiej odbyło się poufne spotka
nie między Welzsaeckerem. 
Wolffem, Dollmannem a wysłań, 
niklem Watykanu jezuitą Ivo 
Zeigerem. Składając papieżowi 
sprawozdanie z przebiegu roz- i 
mowy Zeiger oświadczył: „Wolff [

Kilka miesięcy potem, w ma- ! 
ju 1944 r. generał SS Wolff zo- j 
stal przyjęty przez papieża, z I 
z którym konferował przez ca
łą godzinę. Następuje wymów-[ 
ny moment pożegnania: „Gene-1

rai SS żegna się, jeszcze raz 
staje przodem do papieża i pod
nosi rękę W pozdrowieniu hit
lerowskim". „Również Ribben
trop pozdrowi! w ten sposób 
króla angielskiego w Buckin
gham Pałace. Cala Anglia obu
rzała się wówczas w związku * 
tym śmiałym wyzwaniem. Ale 
papież nie poczuł się sprowoko
wany pozdrowieniem Wolffa“ — 
stwierdza z zadowoleniem autor, 
dodając, że udzielił on Wolffo
wi i jego rodzinie błogosławień
stwa.

„Należy przyjąć — pisze autor 
— że papież zapewnił Wolffa, 
iż kościół katolicki po zawie
szeniu broni użyje swoich wpły
wów, aby zostały utrzymane ko
nieczne dla narodu niemieckie
go siły, by mógł on odeprzeć 
groż,ące niebezpieczeństwo“.

Jakie to siły miał na myśli pa
pież, widzimy to najlepiej na 
przykładzie obecnego watykań
skiego poparcia dia neohitie- 
rowskich sił wojny I agresji w 
Niemczech zachodnich. O jakich 
siłach myślał papież, dał temu 
najlepsze świadectwo sam Wolff, 
twierdząc, że jego poglądy „są 
również poglądami papieża“. 
„Zarówno podczas tajnej audien
cji. jakiej Pius X II udzielił ge
nerałowi SS Wolffowi oraz 
później podczas audiencji udzie
lonej generałowi amerykańskie
mu Clarkowi, która tak samo 
otoczona była tajemnicą, głów
nym tematem rozmów — stwier
dza autor — byl Związek Ra
dziecki“.

Zabiegi watykańsko - hitle
rowskie o zjednoczenie sil im
perialistycznych dla wojny ze 
Związkiem Radzieckim nie po
wiodły się. Przekreśliła je wola 
narodów, które domagały się 
kontynuowania walki z hitleryz
mem aż do zwycięskiego końca. 
Odsłaniając kulisy watykańskiej 
polityki owych lat, książka „Der 
Papst“ — oczywiście wbrew wo
li autora, który pisze z wielkim 
uznaniem o watykańsko - hitle
rowskich konszachtach — uka
zuje nam Watykan jako wroga 
pokoju, wroga wolności i nie
podległości narodu polskiego.

(w)
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Zadania gospodarcze ZSL 
w walce o zwiększenie produkcji rolniczej

Z referatu J. Ozgi-Michalskiego na Plenum NKW ZSL
Na posiedzeniu rozszerzone

go Plenum NKW ZSL w dniu 
19 brn., sekretarz NKW — J. 
Ozga - Michalski wygłosił re
ferat o zadaniach ZSL w walce 
o wzrost produkcji rolnej.

Wraz z referatem sekretarza 
NKW ZSL A. Juszkiewicza re
ferat ten przyjęty został przez 
Plenum jako wytyczna działa
nia ZSL w walce o realizację 
postawionego przez IX Plenum. 
KC PZPR programu podniesie
nia stopy życiowej mas pracują, 
cych i rozwoju rolnictwa.

Sekretarz NKW powiedział tn. 
In.: Każdy chłop widzi dziś co
raz wyraźniej i coraz lepiej ro- 
łumie, że nasze wielkie budow
nictwo służy umocnieniu sił i 
potęgi naszego narodu i nasze-, 
go ludowego państwa, że sta
nowi ono zarazem podwalinę 
nieustannego wzrostu zamoż
ności i kultury najszerszych 
mas. Budujemy w Polsce so
cjalizm, a to oznacza, że za
bezpieczenie wszystkim ludziom 
pracy coraz lepszych warun
ków życia stanowi zasadniczy 
cel wszelkich naszych poczy
nań. Ten ideał przyświeca Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej, która w historycznym 
bojach z reakcją wyrosła na 
przodującą i kierowniczą siłę 
Frontu Narodowego. Ten ideał 
przyświeca naszemu robotni
czo - chłopskiemu Rządowi. A 
jest to przecież zarazem i nasz 
chłopski ideał, który wiódł do 
walki pokolenia radykalnych 
ludowców, a dziś oświetla dro
gę działania ZSL, wiernego so
jusznika i pomocnika PZPR.

IX Plenum KC PZPR posta
wiło przed całym narodem pro 
gram wydatnego podniesienia 
stopy życiowej w okresie naj
bliższych dwu lat. Walka o 
znaczne zwiększenie produkcji 
rolnej wysunięta zosfala jako 
główny element tego programu

Sprawa likwidacji nadmier
nej dysproporcji pomiędzy roz
wojem przemysłu i rozwojem 
rolnictwa stawiana była przez 
Partię i Rząd już od dłuższe
go czasu. Jednakże nie została 
ona rozwiązana dotychczas, a 
złożyły się na to rozmaite p r z y 
czyny: niedostateczne były wy
siłki czynione w tym kierunku, 
zwłaszcza zaznaczyły się tu 
ujemnie rozmaite wypaczenia w 
realizacji polityki Partii i Rządu 
na wsi.

Tak na przykład 1 w naszym 
Stronnictwie rozpowszechniony 
był zupełnie niewłaściwy stosu
nek do indywidualnej gospo 
darki chłopskiej. Wielu na 
szych działaczy błędnie rozumo
wało, że jeżeli bijemy się o roz
wój spółdzielczości produkcyj
nej, to zwalnia nas to od obo
wiązku troszczenia się o roz- 
wój gospodarstw indywidual
nych.

Trzeba, ażeby wszystkie re
zerwy indywidualnego gospo 
darstwa zostały uruchomione 
Mało czy średniorolny chłop 
wcześniej bowiem czy później 
przekona się, że na gospodar
stwie indywidualnym istnieją 
dla niego zakreślone granice

wzrostu zamożności i kultury. 
Oczywiście stąd wynika zada
nie zwiększonej troski o umoc
nienie istniejących spółdzielni, 
by ich przykład oddziaływał na 
chłopów indywidualnych.

Ci działacze, którzy nie ro
zumieli tej całej sprawy, byli 
również skłonni do wypaczeń 
przy organizowaniu nowych 
spółdzielni. Stąd też mieliśmy 
do czynienia z przejawami t> i u 
rokratycznego podejścia wyra
żającego się bądź to w naru 
szaniu zasady dobrowolności, 
bądź też w uleganiu kułackie
mu naciskowi.

Zbyt często zapominamy, że 
na wsi ścierają się w ostrej 
walce z jednej strony nasz pro
gram zbudowania wolnego od 
wyzysku życia, a z drugiej stro
ny kułacki program panowania 
nad wsią, uprawiania wyzysku 
i spekulacji.

Czy należy się dziwić, że wo
bec niedostatecznej w wielu 
wsiach naszej aktywności po! i - 
tyczifej, wobec schorzenia orga
nizmów 'niektórych rad narodo
wych, kułak się rozzuchwala?

Przeciw przebiegłości wroga 
potęgujmy naszą czujność.?Wal
ka klasowa toczy się nie od 
dziś, a w każdej walce ludzie 
rosną. Trzeba tylko wysunąć na 
czoło walki najbardziej do
świadczonych i odważnych.

Od kilku tysięcy radnych 
ZSL-owców, członków komisji i 
rad, od naszych spółdzielców i 
aktywistów ZSCH i Komitetów 
Wykonawczych ZSL żądamy, 
aby wałczyli o sprawiedliwość,
0 porządek na swoim terenie, 
aby mieli gospodarskie oko i 
sumienny stosunek do powie- ! 
rzonego sobie odcinka pracy, j 
• Naszym czołowym zadaniem j 
jest walka o, wykorzystanie! 
wszelkich rezerw, które moż
na uruchomić w podnoszeniu j 
produkcji rolniczej. Na tej spra j 
wie musimy skoncentrować | 
główne swe wysiłki.

W dalszej części przemówie
nia sekretarz .NKW omawia na-| 
kreślony w tezach przedzjazdo- I 
wych program pomocy państwa 
dla rolnictwa i stwierdza:

Chodzi o to, żeby ta wielka 
pomoc została w sposób właś 
ciwv i słuszny doprowadzona 
do chłopów pracujących w każ 
dej gminie i gromadzie; a rów, 
nocześnie chodzi o to, ażeby 
naprzeciw tej pomocy wyszła 
szeroka inicjatywa mas chłop 
skich, ażeby poważnie wzmóc 
aktywność chłopów w wyko
rzystaniu wszelkich możliwych 
środków i w uruchomieniu 
wszelkich rezerw produkcyj 
nyeh zarówno w gminie i gro 
madzie jak i na poszczególnym 
gospodarstwie. Tutaj właśnie 
przed ZSL stoją największe i 
najistotniejsze zadania.

Sekretarz NKW ZSL na 
przykładach wykazuje, jak 
wielkie znaczenie ma imcjaty 
wa społeczna w walce o wzrost 
produkcji rolniczej i stwierdza-

Poprzez pobudzenie i zorga 
nizowanie szerokiej inicjatywy 
mas chłopskich, wykorzystanie
1 upowszechnienie doświadczeń

przodujących rolników i hodo- j 
wców • miczurinowców i racjo 
nalizatorów, poprzez uspraw 
nienie i ulepszenie pracy róż
nych instytucji, przede wszyst
kim jednak GRN-ów i GS-ów 
można uruchomić olbrzymie re
zerwy produkcyjne, zwłaszcza 
tkwiące jeszcze w indywidual
nych gospodarstwach. Przy 
czynić się zaś jak najwydat
niej do tego wielkiego dzieła 
jest właśnie czołowym zada
niem naszego Stronnictwa 
Jest i przy tym rzeczą oczywi- 
sta, że potrafimy to zrobić poci 
warunkiem znacznego podnie
sienia poziomu i ulepszenia sty
lu naszej pracy, a zwłaszcza 
naszych gromadzkich i gmin
nych ogniw.

Każdy nasz gminny Komitei 
Wykonawczy winien czuć 
się współodpowiedzialnym za 
wzrost produkcji rolnej na swo
im terenie. Nie może być . np 
takiej sytuacji, że ZSL-owski 
działacz nie wie, jaki jest na 
terenie jego działania stan po
głowia bydła i jakie są plany 
rozwoju produkcji rolniczej.

Trzeba, ażeby poszczególne 
sprawy związane z rozwojem 
produkcji rolniczej były oma
wiane na posiedzeniach na 
szych ogniw. Trzeba reagować 
na każdy przejaw marnotraw
stwa, wykorzystać każdą mo
żliwość usprawnienia, kontro
lować przydział pomocy pro 
dukcyjnej państwa itd.

W szeregach ZSL jest wielu 
przodujących chłopów, których 
doświadczenia winny być upo 
wszechnione, przede wszyst
kim na terenie ich gromad i 
gmin. Nasze ogniwa organiza 
cyine winny czuć swą odpowie
dzialność za tę sprawę.

Szczególnie wielkie zadania 
stoją przed naszymi kolanu 
gromadzkimi, gdyż obok pod 
stawowych organizacji partyj 
riych PZPR powołane są one 
do bezpośredniej mobilizacji o- 
gółu chłopów w walce o wzrost 
produkcji rolniczej. Trzeba 
zwłaszcza, by nasze kola nau
czyły się wykorzystywać ze
brania ogólnogromadzkie jako 
formę mobilizacji chłopów ca
łej wsi. W rozwijaniu społecz
nej inicjatywy chłopów zebra
nia gromadzkie mogą dużo 
zrobić, trzeba jednak. bv ZSL 
owcy razem z PZPR-owcami 
przychodzili na nie z przemy
ślanymi wnioskami, no t oczy
wiście, by dawali osobisty przy
kład w realizacji kroków zmie
rzających do wykorzystania re
zerw produkcyjnych* w groma 
dzie, a zwłaszcza na własnym 
gospodarstwie.

Pod przewodem PZPR, pod 
sztandarem ZSL, w sojuszu ro 
botniczo - chłopskim idziemy 
na wieś z ofensywą zmierzającą 
do szybszego podniesienia sto
py życiowej jak najszerszych 
mas. Jest sprawą honoru i am 
bicji każdego z nas, każdego 
działacza i członka ZSL, b\ 
wkład ZSL w to wielkie dzieło 
był jak największy — dla do 
bra chłopów, robotników i ca
łego narodu.

Polsko -czechosłowacka nomu a kulturalna na rok 1954
(f) W dniach od 18 do 24 li

stopada br. obradowała w War
szawie Polsko - Czechosłowacka 
Komisja Mieszana dla opraco
wania planu realizacji Umowy 
o współpracy kulturalnej na rok 
1954.

Obrady toczyły się w ser
decznej atmosferze.

Plan wymiany kulturalnej 
między obu krajami na 1954 
rok został podpisany 24 listo
pada br. Ze strony polskiej plan 
podpisał: J. K. Wende — Se-

kretarz Generalny KWKZ. Ze 
strony czechosłowackiej plan 
podpisał: Redrzicb Horak — 
wiceminister Kultury.

25 brn. czechosłowacka dele
gacja rządowa opuściła Polskę.

(PAP)

S praw y handlu  i
(Obsł. wb). 25 listopada roz

poczęła się dwudniowa VII 
zwycjzajna sesja Stołecznej Ra
dy Narodowej.

Tematem pierwszego dnia 
obrad była ocena pracy handlu, 
usług i drobnej wytwórczości

drobnej wylwórcz«
w świetle wskazań IX Plenum 
KC PZPR.

W referacie zastępcy przewo
dniczącego St.RN tow. Wa
cława Mitrusa oraz w dysku
sji znalazły odbicie osiągnię
cia stołecznego aparatu han
dlu. Sesja wskazała również

>ści na sesji Sl.RIN
szereg niedociągnięć w pracy 
aparatu hadlu, spółdzielczości 
i drobnej wytwórczości.

Podjęta uchwała wskazuje 
możliwości podniesienia pozio
mu pracy handlu i usług i pod 
niesienia jakości produkcji 
przemysłu terenowego, spół
dzielczości i rzemiosła, (kw)

W z ra
(f) W roku bież. przemysł 

krajowy wyprodukował 19 min 
żarówek oświetleniowych, pod 
czas gdy w 1952 roku dostar 
czy! on na nasz rynek 11 min 
sztuk.

Ostatnio nastąpiła również 
poprawa w produkcji małych 
żarówek do latarek kieszonko
wych, lamp rowerowych i ża-

sta p ro d u k c ja  żai
rowek oświetlających skale w 
radioaparatach

Przy tych osiągnięciach nie
dostateczny jest jednak jeszcze 
asortyment żarówek. Produko
wane są przeważnie żarówki 
po !00 i 150 wat, natomiast 
odczuwa się brak żarówek 
mniejszych 25, 40 i 60-wato 
wych. Przyczyną tego są w du-

•ów ek
żej mierze niedociągnięcia w 
zaopatrzeniu przez huty szkła 
przemysłu teletechnicznego w 
baloniki do żarówek.

Niedociągnięciem, za które 
odpowiedzialność ponosi głów 
nie aparat handlowy, jest nie
równomierne zaopatrzenie w 
żarówki poszczególnych okrę
gów kraju. (PAP)

Pod ostrym kątem

Z Ż Y C I A  P A R T I I

G o s p o d a r z e  No  w e j H u t y
— Nowa Huta — mówili to

warzysze na naradzie aktywu 
poświęconej tezom na II Zjazd 
partii — największy obiekt na
szej sześciolatki, jest jakby 
symbolem polityki partii i wła
dzy ludowej, polityki uprzemy
słowienia naszego kraju. Nowa 
Huta da stal dla fabryk, które 
produkują urządzenia dla ko
palń i innych zakładów cięż
kiego przemysłu. Ale ta sa
ma Nowa Huta da stal
na maszyny do przędzalń i wy
twórni obuwia, na maszyny do 
szycia i samochody, a także 
bezpośrednio — stal i blachę na 
wyroby wielu artykułów . kon-
sumcyjnych. Tak, w skrócie,
rola Nowej Huty w naszej go
spodarce, pokazuje rolę indu
strializacji, która jest punktem 
wyjścia i warunkiem wzrostu.,sto 
py życiowej ma-s pracujących.

W dyskusji, która wywiązała 
się na naradzie, towarzysze, (a 
głos zabrało niemało, bo'" 24 
aktywistów) poruszyli wiele
istotnych zagadnień dotyczą
cych nowych, poważnych zadań, 
jakie stawia przed budowniczy
mi kombinatu IX Plenum.

— Zapowiedź Zjazdu partii— 
mówił sekretarz komitetu ..par
tyjnego kombinatu — tow. Na- 
górzański — perspektywy szyb
szego wzrostu stopy życiowej — 
wyzwoliły wielką energię i en
tuzjazm. Trzeba tę energię i 
entuzjazm przekuć w konkret
ne działanie. Trzeba tezy prze
kuć w czyn.

Przekuwają je w czyn bu
downiczowie siłowni, serca No. 
wej Huty. Realizacja zobowią

zań podjętych przez nich na
cześć Zjazdu doda jeszcze jed
no osiągnięcie do dotychczaso
wych sukcesów załogi i to nie- ‘ 
małych sukcesów.

Na wielkiej i rozleglej budo
wie, jaką jest Nowa Huta, na 
budowie zatrudniającej wiele: 
tysięcy ludzi z których poważ-1 
na część tu właśnie uczy się za
wodu — szczególne znaczenie 
ma walka o dobrą gospodarkę, 
walka z wszelkimi przejawami 
marnotrawstwa, walka o obniż
kę kosztów własnych. Towarzy
sze zabierający glos, po gospo- 
darsku krytykowali braki i nie
dociągnięcia istniejące na budo
wie kombinatu i miasta, wska
zywali wielkie rezerwy, które 
można i należy uruchomić aby 
szybciej i lepiej realizować sto
jące przed całym krajem zada- 
knia. Wiele padło konkretnych 
przykładów i faktów, m. in. po
dany przez tow. Słyszą przy
kład brakoróbstwa przy wyro- 
bie . wlewnic, które w dodatku, 
choć zbrakowane, poddaje się 
dalszej obróbce na obiekcie 64, 
marnując w ten sposób czas, 
pracę i pieniądze.

Wiązali towarzysze te spra
wy z wytycznymi zawartymi w 
leżach wskazując, jak marno
trawstwo opóźnia i hamuje 
podniesienie poziomu życia 
mas pracujących. Równocześnie 
pokazywali jak wielkie znacze
nie ma wykrywanie i mobilizo
wanie rezerwy. Dla przykładu— 
jeden procent przekroczenia 
planu na budowie miasta Nowa 
Huta oznacza sto mieszkań po
nad plan. A zmniejszenie kosz

tów własnych na kombinacie o 
jeden procent dałoby sumy, za 
Które można zbudować całe 
miasteczko.

— Trzeba ludziom pokazy
wać wielkie osiągnięcia i pers
pektywy huty i wiążące się z 
tym perspektywy naszego kra
ju — mówił tow. Wojtasów. 
Trzeba pokazywać, że każdy 
odcinek jest ważny, że podnie
sienie poziomu pracy na każ
dym odcinku jest warunkiem 
wykonania nowych zadań w 
skali całego kraju — ta myśl 
przewijała się w wielu wypo
wiedziach.

Poważne miejsce w dyskusji 
zajęły sprawy potrzeb i bolą
czek człowieka pracy, uważne
go wsłuchiwania się w głosy 
z dołu, stosunku do człowieka. 
Wielkie ma osiągnięcia Nowa 
Huta w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego. Poprawa na
stąpiła w dziedzinie opieki le
karskiej. Ale obok tego — wiele 
jest jeszcze braków, o których 
mówili towarzysze, dając przy
kłady stołówek i hoteli robotni
czych, żłobka, którego remont 
trwa od marca do dziś. Jeżeli 
mogło zdarzyć się, że dyrektor 
personalny wbrew ustawie nie 
chciał zwalniać matek do kar
mienia — to świadczy to 

hak stwierdziła tow. Siudut —
I że płynący z przeżytków daw
nych czasów w świadomości 
lekceważący, zly stosunek do 
człowieka pracy zdarza się je
szcze tu i tam, ujawniając się 
w bezdusznym traktowaniu je
go bolączek i potrzeb, a nawet 
niekiedy w łamaniu ustaw. Ta
kiemu stosunkowi należy wydać

bezwzględną walkę i wyplenić 
go, wyrwać z korzeniami.

— Nowa Huta — mówili 
towarzysze — powinna być 
przykładem pod każdym wzglę
dem, przykładem nowych, przo
dujących,' socjalistycznych me
tod 'pracy i socjalistycz
nego życia. Troska o wy
chowanie nowego człowieka, 
pracown ika socj a I ¡stycznego
kombinatu i mieszkańca socja
listycznego miasta — przewija
ła się w wielu głosach w dys
kusji. Jednak zbyt małe miejsce 
zajęła sprawa roli organizacji 
ZMP-owskiej, szczególnie do
niosła w ian ie  w Nowej Hu
cie, gdzie młodzież stanowi 
60 procent załogi. Słabość no- 
wohutnickiej organizacji par
tyjnej w pracy z młodzieżą — 
znalazła odbicie na naradzie, 
która sprawę tę potraktowała 
tylko fragmentarycznie.

Problemy wsi, zagadnienie 
podniesienia produkcji rolnej 
jako podstawowego warunku 
szybszego podniesienia stopy 
życiowej, zagadnienia pracy po
litycznej na wsi i umacniania 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
poruszone zostały na naradzie 
w wielu wystąpieniach. Towa
rzysze krytykowali dotychcza
sowy stan rzeczy.— kiedy zain
teresowanie sprawami wsi było 
małe na kombinacie, kiedy nie
właściwy stosunek do chłop 
stwa przejawiał, się u niektó- 
rvch członków partii, kiedy nie 
umiano wykorzystać do pracy 
masowo - politycznej na wsi po
ważnej liczby robotników mie
szkających w okolicznych gro
madach". Rezultatem tego jest

fakt, że w przyległych do No* 
wej Huty wsiach nie zlikwido
wane zostały istniejące jeszcz« 
białe plamy.

Dziś, kiedy nowe, wielkie 
zadania dają naszej partii sze
roki; jak nigdy możliwości do
tarcia do każdego człowieka — 
szczególnej wagi nabiera spra
wa uruchomienia wszystkich 
dźwigni, jak rady narodowe, 
wszystkich transmisji partii do 
mas — ZMP, związków zawo
dowych, komitetów frontu naro
dowego. Mówił tow. Trę
bacz na naradzie o rozsiewa
nych przez wrogów teoryjkaeh 
wymierzonych przeciw indu
strializacji. — Trzeba wyjaś
niać bezpartyjnym słuszność 
naszej polityki — podkreślał, 
trzeba dotrzeć do każdego czło
wieka.

W podsumowaniu — tow. 
Antolski mówił: — Widząc 
ogólne zadania trzeba dobrze 
widzieć i własrvą pracę i wła
sne zadania w tym wielkim 
okresie, który przeżywa nasza 
partia. Realizacja celów wyty
czonych w tezach zależy od każ
dego człowieka pracy, od przo
downictwa każdego członka 
partii, od pracy każdej organi
zacji partyjnej.

Szerokim frontem realizować 
wskazania IX Plenum, porywa
jąc i zapalając do nich cały 
naród — oto zadania które po
stawiła nasza partia. Oto zada
nia które w obliczu II Zjazdu 
partii na swoim odcinku nakre
ślił a kły w Nowej Huty — dumy 

| naszego budownictwa, dumy 
i naszego narodu.

Osiągnięcia n ie  p rzes łon iły  b ra kó w■s

PRZEMYŚL. Narada aktywu 
partyjnego w pow. Przemyśl w 
licznych wystąpieniach towa
rzyszy dała wyraz głębokiemu 
uznaniu dla wskazań i nauk 
płynących z obrad IX Plenum 
i tez na II Zjazd partii.

Powiat przemyski poszczycić 
się może poważnymi osiągnię
ciami. Wystarczy wskazać, że 
w okresie 1950—53 zlikwido
wano 20 tys. odłogów. Prze
ciętna wydajność z 1 ha, dzię
ki pomocy ROM i GOM w 1953 
(bez PGR) wzrosła w porów
naniu z 1950 r. o 2,5 kwintala 
z 1 ha. Wzrost wydajności z 
ha dopomógł chłopom powia
tu przemyskiego wywiązać się 
z dostaw obowiązkowych w 
terminie wcześniejszym, niż w 
roku ubiegłym. Również na od
cinku hodowli, powiat przemy
ski ma do zanotowania osią
gnięcia: w przeciągu ostatnich 
4 łat ilość bydła rogatego 
wzrosła o 3877 sztuk, trzody 
cnlewnej o 10 tys. sztuk, owiec 
o ponad 5 tys. sztuk, drobiu 
o blisko 40 tys. sztuk.

W okresie tym, dzięki inwe
stycjom państwowym wybiulo 
wano i wyremontowano 2064 
budynków mieszkalnych, , 1002 
budynki gospodarcze. Spół
dzielnie produkcyjne i PGR 
wybudowały ponad 100 ohiek 

i tów gospodarczych i setki no
woczesnych izb mieszkalnych 

j W przeciągu ostatnich 4 lat 
¡założono 48 spółdzielni uro- 
dukcyjnych, z któryćh wiele 
można postawić okolicznym 
chłopom indywidualnym jako 
przykład socjalistycznej go
spodarki wiejskiej. Średnio

I plony 4 podstawowych zbóż 
w spółdzielniach produkcyjnych 
są o 30 proc: wyższe niż w go- 

j  spodarstwach indywidualnych.
Osiągnięcia przemyskiej or

ganizacji nie przesłoniły je  
aktywowi partyjnemu niedocią
gnięć i braków w pracy.

—- Głównym naszym błędem
— stwierdził tow. Olszówka,
I sekretarz KP — była nikła 
opieka nad mało i średniorolny
mi chłopami, skoncentrowanie 
całej uwagi wyłącznie na sek
torze socjalistycznym.

W pow. przemyskim na 
13.042 gospodarstwa indywi
dualne — 4.397 gospodarstw 
nie posiada sity pociągowej. 
Właściciele, tych gospodarstw
— na skutek niefrasobliwość' 
gminnych rad narodowych, 
które nrc kierują pomocą są
siedzką oraz niewłaściwego 
często wykorzystywania parfcu 
maszynowego przez GOM-y
— muszą wiecznie odrabiać u 
kułaków.

Towarzysze krytykowali ztą 
dystrybucję towarów, niewyko
rzystanie rezerw w przemyśle 
terenowym, który i bez nowych 
inwestycji mógłby lepiej za
spokoić potrzeby wsi i ulżyć 
pracy chłopa.

Tow. -Gabrynowicz, zastępca 
przewodniczącego PPN w 
swym wystąpieniu wskazała 
na źródła tych niedomagam

Pracę rad narodowych — 
mówiła ona — cechował brak 
dostatecznego zrozumienia, że 
ich obowiązkiem jest troszczyć 
się o sprawy gospodarcze wsi. 
o chłopów pracujących, jaki' 
producentów, nie zawężać swo

ich zainteresowań tylko do 
spraw dostaw. Tu właśnie 
tkwią źródła bezdusznego sto
sunku aparatu rad narodowych 
do produkcyjnych potrzeb i 
różnych bolączek wsi.

Tow. Gabrynowicz piętnuje 
biurokratyzm cechujący posta
wę zarówno wielu pracowników 
aparatu PPN, ' jak i GRN. 
Na zaplanowanych w 1953 ro
ku 56 punktów usługo
wych, zorganizowano zaledwie 
10. Były takie wypadki, jak w 
Birczy, gdzie miał powstać 
szklarski punkt usługowy i z 
powodu tzw. ,,braku pomie
szczenia“  nie powstał. W gin. 
Krzywcza szewski punkt usłu
gowy jest fikną, gdyż stale jest 
zamknięty, a chłopi oddają buty 
do naprawy w Przemyślu, 
gdzie na wykonanie czekać mu
szą niekiedy 3 miesiące. Błędna 
i szkodliwa polityka wymiaro
wa doprowadziła do tego, że 
70 proc. kuźni w powiecie zo
stało zamkniętych. Obecnie 
przed KG i GRN powstało za 
danie przekonania kowali, by 
wrócili do swej pracy.

Na naradzie- podawano je
szcze inne fakty, świadczące o 
lym, jak dalece niesłuszny by! 
stosunek do spraw produkcji 
indywidualnych gospodarstw 
Chłopi często uskarżali się, że 
nie dopuszcza się ich do szko
lenia rolniczego. Te słuszne 
skargi nie były brane poi! 
uwagę. Inspektorat UWP 
przy prezydium PPN w 
1952 r. na 136 gromad, za 
planował szkolenie tylko w II 
gromadach, gdzie byty spół
dzielnie produkcyjne. Ćo gor

sza, nawet w gromadach obję
tych szkoleniem dla spóldziei 
ców, nie dopuszczono do kur
sów indywidualnych chłopów

— Gdy dodamy do tego — 
mówili towarzysze — że nie
rzadko ' atrakcyjne towary w 
GS-ach jak buty gumowe, wa 
towanki, czy płótno, sprzeda
wano wyłącznie spółdzielcom, 
to widać, że takie metody pro
wadziły do rozdżwięków, do 
izolacji spółdzielców od indy 
widualnych chłopów, a tym sa
mym ułatwialiśmy wrogą robo
tę kułaka i utrudnialiśmy, do
bry rozwój spółdzielczości pro j 
dukcyjnej. W świetle uchwał 
IX Plenum zdajemy sobie spra
wę*. że musimy raz na zawsze 
skończyć z tym podziałem wsi 
Sektor socjalistyczny wraz z 
mało i średniorolnymi chłopa 
mi tworzą jeden obóz na wsi. 
¿tory winien prowadzić walkę 
przeciwko wyzyskowi i propa 
gandzie kułackiej 1 to jest dro
ga do podniesienia rolnictwa, 
a zarazem jedyna droga, pro
wadząca do socjalistycznej 
przebudowy wsi.

— Obniżka cen — mówił 
tow. Zak, indywidualny gospo
darz z gromady Orły (gm 
Orzechowce) — przyjęta zo
stała na wsi z wielkim zadowo
leniem i zadała kłam siewcom 
wrogiej propagandy. Chłopi 
szanują i wierzą naszej władzy, 
ale słusznie niejednokrotnie 
narzekają na ogniwa terenowe 
Trzeba szeroko na wsi opowie
dzieć o tej wielkiej pomocy, ja
ką IX Plenum ustaliło dla 
chłopów pracujących. Pobudzi 
to ich do tego, by wszystko

zrobić dla podniesienia gospo* 
darki rolnej.

Towarzysze głęboko zastana
wiali się, w jaki sposób orga-t 
nizacje partyjne winny zmobi- 
li.ować całe chłopstwo pracu
jące. by do Ii Zjazdu naszej 
partii przyjść z konkretnymi 
osiągnięciami. . Dla wykrycia 
możliwie wszystkich rezerw 
postanowiono zwołać narady 
aktywu w czterech rejonach po
wiatu, biorąc pod uwagę róż
norodną specyfikę terenu. W 

I terenach podgórskich postano
wiono zmobilizować aktyw, by 
przekonać chłopów o koniecz
ności przestawiania gospodar
ki. zbożowej na gospodarkę ho
dowlaną.

Jako bojowe zadanie wysu
nięto sprawę likwidacji 2800 
ha odłogów. „Istnieje możli
wość — mówił 1 sekr KP tow. 
Olszówka — przesiedlenia z 
Drobobyczki Nienadowej, i 
wielu innych gromad gminy 
Dubieckiej i Orzecbowice, nie 
tylko na te tereny, lecz i fioza * 
teren powiatu, by wieloosobo
we rodziny chłopskie nie ci
snęły się na 1 do 2 ha ziemi“ . 
Zadaniem aktywu jest przeko
nanie chłopów o celowości 
przesiedlenia i korzyściach ja
kie z tego dla nich płyną.

Sm ja le obnażanie braków i 
wysunięcie konkretnych środ
ków dla ich przezwyciężenia, 
wskazanie konkretnych dróg w 
walce o podniesienie produkcji 
rolnej — to niewątpliwy, po
ważny dorobek narady aktywu 
przemyskiej organizacji par
tyjnej.

J. K.

Komitety Frontu Harodowego poniosą w masy wskazania IX Plenum
WŁOCŁAWEK. Na naradzie 

włocławskiego aktywu, poświę
conej omówieniu tez na II Zjazd 
partii i referatu towarzysza 
Bieruta wiele miejsca poświęco 
no sprawie walki o podwyższę 
nie jakości produkcji. Mówił o 
lym m. in. tow. Witkowski, se
kretarz podstawowej organiza
cji partyjnej z Kujawskich Za
kładów Maszyn Rolniczych.

— Nasza kontrola technicz
na nie zawsze pracowała z my 
ślą o tym, aby maszyna by
ła trwała, dobrze wykonana, by 
nje utrudniała chłopom pra
cy. Nie docenialiśmy też tak 
Ważnej rzeczy, że niedbale wy 
konana maszyna dostarczona 
r.a wieś, podrywa zaufanie cliło 
pów do socjalistycznej produk 
cji. Błędem w pracy naszej or

ganizacji partyjnej było to, że 
nie szliśmy szerokim frontem 
do naszych robotników, gdy po
wstawały trudności w produk
cji, choć mieliśmy wiele przy
kładów, że dzięki oddolnej ini
cjatywie robotników wiele do- 
ko.,aliśmv usprawnień, właśnie 
w kierunku podnoszenia jakości 
produkcji.

— Jak stwierdzono — mó
wił tow. Krzemieniecki, dyrek
tor Włocławskich Zakładów 
Papieru i Celulozy — 80 pro
cent ogólnej ilości braków po 
chodzi z niedbalstwa w pracy 
Naszym zadaniem jest podjęcie 
energicznej walki z brakorób 
-Jwem, z rutyniarslwem w pra
cy wielu naszych fachowców, z 
nieprzestrzeganiem reżimów 
technologicznych. I w tym kie
runku musi iść praca zarówno

grup partyjnych jak i związko
wych.

Towarzysze wskazywali na 
możliwości poprawy sytuacji 
bytowej ludności Włocławka, 
poprawy warunków mieszkał 
nych, coraz lepszego zaspoka 
;ania potrzeb w dziedzinie zao 
patrzenia i usług.

— Wysiłki nasze — mówił 
tow. Kletkiewicz, przewodni
czący Prezydium MRN — 
będą szły w kierunku roz
budowy urządzeń wodociągo
wych, rozszerzenia ogrodnictwa 
miejskiego, oświetlenia i zabru
kowania ulic na przedmieściach, 
budowy nowego szpitala, dwóch 
nowych szkół, dwóch żłobków, 
mieszkań itp. Do wspólnej pra 
rv nad podniesieniem warun
ków bytowych stanie ochotni-

;zo ludność naszego miasta, I 
która już obecnie zgłasza swój I 
udział w wykonaniu tych zadań 

— Musimy — mówił prze 
wodniczący Miejskiego Komite
tu Frontu Narodowego, tow 

; Nadolski — wciągnąć cale spo- 
j ieczeństwo naszego miasta do 
| realizacji porywających zadań 
¡postawionych przez IX Plenum, 
zadań nierozerwalnie wiążą
cych się ż wielkim programem 

¡wyborczym Frontu Narodowe
go, na który w pamiętnych 
dniach października 1952 r. gło- 

| sowalo cale nasze społeczeń 
I stwo. Dlatego nasze komitety 
Frontu Narodowego już w naj 
bliższym czasie przystąpią do 
pracv wśród społeczeństwa 
miasta Włocławka, aby wyjaś
niać politykę naszej partii, aby 

1 skupić wszystkich ludzi do wy

konania zadań, które służą do 
tru człowieka pracy.

Poważne są zadania wło
cławskiej organizacji partyjnej 
w świetle programu wytyczo
nego przez IX Plenum naszej 
partii. Dla ich realizacji wszyst- 

| kie organizacje partyjne we Wło 
i cławku muszą wytyczyć kon
kretne zadania na swoim tere- 

! .nie, zadania dla każdego za- 
I kładu produkcyjnego, każdego 
¡odcinka gospodarki miejskiej, 
¡ każdego sklepu i warsztatu rze- 
I mieśluiczego. Widzieć braki i 
znać ich przyczyny — mówili 

! towarzysze na naradzie — to 
i za mało. Trzeba konsekwentnie 
dążyć do ich usunięcia i nakre

ś lić  sobie nowe, wynikające z 
tez przedzjazdowych zadania, 

i ’ K. J.

M o c n ie j o p rze ć  się n a  b ie d o c ie

Prezydium Pow. Rady Naro
dowej i Komitet Powiatowy po
stanowiły zwołać naradę, na któ
rą poproszono:

1) Prezesa Powiatowego Za
rządu ZSCh, 2) Przewodniczące
go Powiatowego Komitetu Fron
tu Narodowego, 3) Przewodni
czącego Komisji Konkursów 
Hodowlanych, 4) Wiceprzewodni
czącego Powiatowej Komisji 
Konkursu Czytelniczego, 5) Wi
ceprzewodniczącego Powiatowe
go Zarządu Związku Bojowni
ków o Wolność i Demokrację. 
6) Pełnomocnika Egzekutywy 
KP, 7' członka KP, 8) członka 
KM, 9) członka Komisji do 
Spraw Wiejskieh przy Pow. Za
rządzie Ligi Kobiet, 10) członka 
Powiatowego Zespołu Kierow
niczego! ?), l i )  członka Powiato
wego Kolegium Orzekającego, 
12) radnego Pow. Rady Naro-

20 =  1 ?
dowej, 13) członka Komisji Pla
nowania Gospodarczego PKN,
14) Przewodniczącego Koroisji 
Drogowo-Komunikaeyjnej PRN,
15) członka Komisji Odwoław- 
czo-Mieszkaniowej PRN, lti) 
członka Komisji Osiedli M iej
skich MRN. 17) członka Powia
towego Zarządu TPPR, 18) Wice
przewodniczącego Powiatowego 
Zarządu LPŻ: 19) członka Oby
watelskiej Komisji Podatkowej 
przy Prez. PRN. 20) członka O- 
bywatelskiej Komisji Podatko
wej przy Prezydium MRN.

Przygotowano salę, stół prezy
dialny, kwiaty, karafkę z wodą 
Przedstawiciel Prezydium PRN 
miał zagaić naradę. Przedstawi
ciel Komitetu Powiatowego wy
głosić referat. O oznaczonej go
dzinie zjawił się prezes ZSCh 
Gdy przedstawiciele KP i Prez. 
PRN zaczęli się niecierpliwić, że

nikt więcej się nie zjawia — 
prezes wyjaśnił:

— Nikt więcej już, na pewno 
nic przyjdzie.

— Jak to? Dlaczego? Przecież 
jeszcze 19 osób.

— Bo cl wszyscy — to ja — 
rzeki prezes, potem podobno ze
mdlał. gdyż szedł z ósmego w 
ciągu tego dnia zebrania.

...Zebranie jakie opisaliśmy nie 
odbyło się. Ale mogło się odbyć 
w Lubartowie woj. lubelskie.

Prezes ZSCh w Lubartowie 
jeszcze nie mdleje wprawdzie z 
przeciążenia robotą — ale wnio
skując z 20 funkcji, jakie piastu
je, pożądane byłoby, aby odzy
skano przytomność w Komitecie 
Powiatowym i Prezydium PRN 
i w bardziej rozumny sposób go
spodarowano kadrami.

A. P..

NOWY TOMYŚL. Sprawy 
mobilizacji mas chłopskich do 
walki o wzrost produkcji ro 
ślinnej i zwierzęcej oraz wła
ściwej pracy z biedotą wiejską 
staiy w centrum uwagi akty
wistów partyjnych, którzy oma
wiali wskazania tez przedłożo
nych przez IX Plenum KC w 
obliczu II Zjazdu partii.

Blisko połowa gospodarstw 
indywidualnych w powiecie, to 
gospodarstwa biedniackie, ale 
członków partii spośród biedo
ty jest zaledwie 6 proc.

— Taki skład socjalny sze- 
regów partyjnych — stwierdzili 
towarzysze — jest źródłem od
rywania się organizacji partyj 
nych od mas, źródłem braku 
bojowości wielu podstawowych 
organizacji partyjnych.

Komitet Powiatowy — stwier
dził I sekretarz KP, tow. Zy

bura — dotychczas za mało 
uwagi poświęcał sprawie wzro
stu szeregów partyjnych wśród 
biedoty wiejskiej, w rezultacie 
czego organizacja wiejska na 
sze go powiatu — w większości 
średniacka — cofała się nie
kiedy pod naporem kułaków i 
ich popleczników w okresie 
walki o zboże i mięso.

Wielu dyskutantów mówjło o 
tym, że POM-y i GOM-y za
niedbały zawieranie umów na 
pracę w indywidualnych gospo 
darsiwach małorolnych chło 
pów, bo... obawiają się „niewy
płacalności“  biedoty wiejskiej 
A następstwem tej „ostrożno
ści", godnej lepszej sprawy, 
był m. In. fakt przytoczony 
przez tow. Zyburę, że bezkon- 
na Anna Dolata z gromady 
Chmielinka całe lato musiała

odrabiać u kułaka za wypoży
czenie sprzężnju.

Towarzysze wskazywali rów 
nież, że powiatowa organizacja 
partyjna za ' mało troski )>o 
święciła zagadnieniu spółdziel
czości produkcyjnej, nie anali
zowała sytuacji gospodarczej i 
politycznej istniejących gospo 
darstw zespołowych, nie wal
czyła o systematyczny rozwój 
socjalistycznej przebudowy wsi

— W ostatnim czasie — 
mówił s amok ry tycz nie sekre
tarz KG w Buku tow Boc-sse — 
powstały żywiołowo, bez udzia
łu KG, dzięki inicjatywie sa
mych chłopów, 2 spółdzielnie 
produkcyjne (w gromadach tych 
nie. ma dotychczas nawet grup 
kandydackich!).

— W naszym powiecie — 
mówił przewodniczący PZGS 
tow. Ślusarski — za mało

uwagi poświęciliśmy sprawom 
u pow s z ech n i en i a najprostszych 
form spółdzielczości, tj. zwięk
szenia ilości członków GS-ów 
Wskutek niedocenieni« tego za 
gadnionin oraz dlatego, że w 
latach 1949 — 50 wbrew' woli 
członków ustanawialiśmy me
chanicznie zarządy w GS-ach, 
marny taki stan, że zaledwie 8 
procent ogólnej ilości chłopów 
jest członkami GS-ów. Zarządy 
GS-ów oderwały się od chło
pów', zbiurokratyzowały się, nic 
widzą potrzeb terenu, prowadzą 
często rozrzutną gospodarkę 
Nie zdawaliśmy sobie sprawy, 
że źle pracujące GS-y utrud 
niają nam robotę polityczną 
również w dziedzinie uspół 
dzielczania wsi.

Wiele wypowiedzi cechowa
ła głęboka, gospodarska, partyj
na troska o wykorzystanie

wszelkich rezerw w rolnictwie.
Wskazywano na koniecjność 

korzystania z najnowszych zdo
byczy wiedzy rolniczej, poka
zywano źródła, które wydatnie 
mogą przyczynić się do wzro
stu hodowli i plonów. Wskazy
wano również na fakty zlej go
spodarki, jak t>p. w PGR Sepa- 
rowo, gdzie osiągnięto zaled
wie 90 kwintali ziemniaków z 

j ha, podczas gdy w PGR — Pia- 
| ski, posiadającym taką samą 
' glebę — osiąapięto 270 kwin- 
: tali z ha.

Dyskutanci zwracali uwagę 
| na to, że w gospodarstwach 
j uspołecznionych za mało wyko
rzystuje się mechanizację.

Mocno stanęła na naradzie 
¡sprawa zorganizowania na na- 
! leżytym poziomie przez rady 
¡narodowe fachowej pomocy dla 
j chłopów. L. D.
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą:

Tajemnica pięknych lonów
Długo zastanawiano się w 

Dolnośląskiej Fabryce Mecha
nizmów Fortepianowych i In
strumentów Lutniczych w Lu
biniu, woj. Wrocław, w czym 
tkwi przyczyna, że tony pięk
nie wykonanych skrzypiec, nie 
mogą niestety zadowolić znaw
ców. Przeprowadzona szczegó
łowa kontrola wykazała bo
wiem, że ważne dla skrzypiec 
szczegóły zostały wykonane 
bez zarzutu, materiał również 
odpowiadał wymogom określo
nym przez fachowców. Co jest 
więc powodem złej jakości 
skrzypiec?

O pomoc w rozwiązaniu tej 
ważnej a zagadkowej sprawy, 
zwrócił się dyrektor fabryki do 
Zakładu Fonograficznego Uni
wersytetu Poznańskiego, gdzie 
wspólnie ustalono, że trzeba 
wprowadzić kontrolę półfabry
katów. Rozpoczęły się poszu
kiwania właściwej metody 
kontroli.

Wielokrotne kontakty nau
kowców poznańskich z wyko
nawcami z Dolnośląskiej Fa
bryki, studiowanie nielicznych 
w tej dziedzinie, oderwanych 
od praktyki badań, konsultacje 
z lutnikami dały wreszcie po
żądane wyniki.

Pracownik Zakładu Fonogra
ficznego U. P. inż. Jan Suwal
ski wspólnie z lutnikami fabry
ki, skonstruował aparat do kon
troli półfabrykatów metodą aku
styczną. Aparat ten posiada

mały wibrator. Po przyłożeniu 
do półfabrykatu powoduje on 
drgania półfabrykatu, które 
sygnalizują o częstotliwościach 
rezonansowych danego odcinka 
drewna, zależnych od przygoto
wania materiału, jego konfigu
racji, grubości itd. W ten spo
sób przeprowadzona kontrola 
daje gwarancję wysokiej jako
ści skrzypiec.

Brygadierzy i kontrolerzy z 
Dolnośląskiej Fabryki w trak
cie wypracowywania nowych 
metod produkcji, odwiedzali po
znański zakład naukowy po
znając tam podstaw^ akustyki. 
Obecnie do Lubinia przyjeżdża 
dwa razy w miesiącu współ
pracownik Zakładu Fonogra
ficznego mgr. Marian Niewczyk, 
ucząc szersze grono pracowni
ków posługiwania się nowym 
aparatem. Od wprowadzenia w 
fabryce kontroli półfabrykatów 
metodą akustyczną, dzieli fa
brykę już tylko czas potrzebny 
do zbudowania kilku takich 
aparatów.

Więcej jak najlepszej jakości 
skrzypiec dla naszych szkól ar
tystycznych, muzyków i świe
tlic — oto rezultat współ
pracy naukowców z pracow
nikami Dolnośląskiej Fabry
ki Mechanizmów Fortepia
nowych i Instrumentów Lutni
czych.

ZBIGNIEW TEMPSKI
Poznań

Zapomnieli o wrotach
Powiatowe Przedsiębiorstwo 

Budowlane w Kwidzyniu, woj. 
Gdańsk, od 2 lat buduje stodo
łę dla gospodarstwa szkolnego 
w Oborach. Dotychczas budowa
nie została ukończona, należ) 
¿eszcze dorobić 5 wrót.

Powiatowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane nie spieszy się jed
nak z wykończeniem stodoły 
Pieniądze za wrota pobrało i 
obecnie wcale nie reaguje na 
wielokrotne nasze interwencje.

A tymczasem brak wrót w 
■*

budynku był przyczyną zerwa
nia przez wichurę papy z poło
wy dachu stodoły, naraziło to 
gospodarstwo szkolne na po
ważne wydatki związane z na
prawą dachu. Przy większym 
wietrze istnieje nadal niebez
pieczeństwo zerwania papy.

Jak długo jeszcze PPB w 
Kwidzyniu, będzie zwlekało z 
wykończeniem rozpoczętej przed 
dwoma laty budowy?

JOZEF WIĄCEK 
Obory

Razem z kąpielą wylano dziecko
Oddział Zaopatrzenia Robot

niczego przy Zjednoczeniu Bu
downictwa Przemysłowego nr 2 
w Warszawie po rocznym na
myśle, uruchomił wreszcie w 
sierpniu br. kiosk OZR na bu
dowie 81.

Kiosk był obficie zaopatrzo
ny w potrzebne artykuły spo
żywcze, kierowniczka sklepu w 
czystym zawsze fartuszku grze
cznie i sprawnie obsługiwała 
klientów.

Stan ten, niestety, trwał krót
ko. Kiosk z każdym niemal 
dniem gorzej zaopatrywano, 
często było w nim tylko pie
czywo — kierowniczka zaczęła 
zaniedbywać się w pracy i co
raz rzadziej otwierała kiosk.

O wytworzonej sytuacji kie
rownictwo -budowy nr 81 za
alarmowało dyrekcję OZR przy

naszym Zjednoczeniu. — Dy
rekcja zbadała sprawę i stwier
dziwszy poważne niedociągnię
cia kiosk zamknęła.

Obecnie robotnicy pozbawie
ni punktu zaopatrzenia znowu 
tracą przerwę obiadową na bie
ganie po sklepach i z niecierpli
wością pytają, kiedy wreszcie 
zostanie otwarty kiosk?

Dyrekcja OZR powinna jał? 
najszybciej uwzględnić życze
nie załogi i po uruchomieniu 
kiosku, systematycznie zaopa
trywać go w świeże towary. — 
Rada zakładowa naszego od
cinka również powinna zaopie
kować się kioskiem, kontrolu
jąc czy jest on należycie zaopa
trzony i czy personel kiosku do
brze pracuje.

LEOKADIA DANIŁOWICZ
Warszawa

W alka chłopów włoskich o ziemię
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z WŁOCH)

W roku 1949, w okresie naj
większego nasilenia akcji zaj
mowania przez chłopów leżą
cych odłogiem ziem obszarni- 
czych zaszedł charakterystyczny 
wypadek. Pewien chłop kala- 
bryjski, ustawiając wraz ze 
swymi towarzyszami znaki na 
zajmowanych polach obszarni- 
czych, wykrzyknął: „Zajmujemy 
te ziemie w imieniu całego na
rodu!“

Problem chłopski we Wło
szech posiada charakter zasad
niczy. Powodem tego jest fakt, 
że w poważnej części naszego 
kraju istnieją pozostałości 
przedkapitalistycznych stosun
ków produkcji, istnieje feudalny 
system wyzysku milionów chło
pów.

Koncentracja własności ziem
skiej we Włoszech jest jedną z 
najwyższych w Europie. Jak 
wynika z obliczeń, dokonanych 
przez prof. Emilio Sereni, chło
pi małorolni i bezrolni stano
wią 82 procent ludności wiej
skiej we Włoszech, przy czym 
średnio na rodzinę chłopską 
w tej klasie przypada 0,6 he
ktara ziemi. 0,8 procenta lud
ności wiejskiej, czyli po prostu 
wielcy obszarnicy, Skupiają w 
swych rękach około 50 procent 
ziemi uprawnej (poza ziemią 
będącą własnością publiczną), 
przy czym średnio na rodzinę 
obszarniczą przypada około 500 
hektarów!

Do największych obszarników 
we Włoszech należy Watykan, 
który, chociaż pod różnymi na
zwami, jest właścicielem 464 
tysięcy hektarów ziemi.

Źródłem wprost potwornego 
wyzysku chłopów są umowy 
dzierżawne. Ziemia jest dzier
żawiona na najróżniejszych 
warunkach, różne są rodzaje 
umów dzierżawnych obu stron 
itp. Nie zmienia się jedynie 
ich myśl przewodnia, która 
czyni z chłopa sługę, niewolni
ka swego pana. Dzierżawca, 
chłop jest pozbawiany większej 
części plonów swej pracy przy 
pomocy takiego czy innego 
pretekstu: urnowy, zwyczaju, 
zaliczek itp. Urnowy obowią
zujące w niektórych częściach 
Włoch Południowych są wprost 
niewiarygodne w swej ohydzie. 
Dość powiedzieć, że na mocy 
tych umów właściciel, oddający 
w dzierżawę „nagą“  ziemię 
(tzn. bez jakiegokolwiek wkła
du z jego strony w postaci 
ziarna siewnego, narzędzi, mie
szkania, budynków gospodar
czych itp.), otrzymuje 70 do 80 
proc. zbioru.
. Jedrrikże sytuacja połowni 
ków również we Włoszech 
Środkowych (Toskania, Mar
chia i Umbria) nie jest bynaj
mniej lepsza. Obowiązują tam 
dotychczas umowy dla koloni 
stów z okresu faszystowskiego, 
nie mówiąc już o tradycyjnych 
umowach, na podstawie któ
rych dzierżawcy muszą bez
płatnie pracować u właściciela 
ziemi, dostarczać mu „podarj 
ków“ miesięcznych w postaci 
kur, jajek itp.

L. fíenzi

We Włoszech Północnych, 
obok drobnej własności rolnej, 
istnieją wielkie kapitalistyczne 
fermy, szczególnie w dolinie 
rzeki Pad, gdzie zatrudniani 
są robotnicy ro ln i. na najróż
niejszych zasadach: na pensji, 
na dniówki, jako tzw. współ
udziałowcy, robotnice ryżowe, 
czyli tzw. „mondine“ itp.

We Włoszech robotnik rolny, 
zatrudniony przez 100 dni w 
roku może uważać się za szczę
śliwca. Wielką część całkowi
cie i częściowo bezrobotnych, 
których liczba sięga obecnie 
4 milionów, stanowią robotni
cy rolni. We Włoszech Połud
niowych zwykłym widokiem są 
chłopi zebrani na centralnym 
placu miasteczka w oczekiwa
niu na właściciela lub jego 
agentów, którzy by ich zatrud
nili przez parę-dni za głodową 
płacę.

W Benevento (Kampania) 
dwa razy do roku odbywa się 
targ „alani“ . Rodzice wynaj
mują dzieci w wieku od 8 do 
12 lat obszarnikom łub boga
tym chłopom na cały rok w za
mian za parę tysięcy lirów lub 
parę kwintali zboża. Potworny 
widok dzieci obmacywanych 
przez nabywców dla -stwierdze
nia ich siły i zdrowia nie róż
ni się niczym od targów nie
wolników.

Robotnicy rolni otrzymują 
place znacznie niższe, aniżeli 
robotnicy przemysłowi; najniż
sze natomiast są płace robot
ników rolnych na Południu.

Oblicza się, że około jednej 
czwartej dochodu brutto z pro
dukcji rolnej w skali krajowej 
pozostaje w kieszeni małej gar
stki obszarników; jpst to oko
ło 500 miliardów lirów rocz
nie. I co najgorsze, tó fakt. 
że przytłaczająca większość 
tego haraczu płaconego przez 
masy pracujące nie wraca w 
formie inwestycji czy reinwe- 
stycji, tzn. melioracji, podno
szenia technicznego poziomu 
uprawy ziemi itp., lecz służy 
na pokrycie pasożytniczych 
wydatków w mieście czy za 
granicą.

Drugim czynnikiem wyzysku 
wsi są wielkie monopole. Pierw
sze skrzypce gra tutaj wielki 
monopol zajmujący się produk
cją nawozów sztucznych, siar 
czarni miedzi, narzędzi rolni 
czych itp. — „Montecatini“  
O wyzysku tym mówią cyfry: 
w roku 1938 „Montecatini" 
zgłosiła zyski w wysokości 148 
milionów lirów, w roku 1947 
— 1 miliarda 631 milionów 
lirów, a w roku 1952 — w wy 
sokośm 7 miliardów 797 milio 
nów lirów. Tak więc zyski te 
go monopolu w porównaniu z 
rokiem 1938 wzrosły 50-krot 
nie, a w porównaniu z rokiem 
1947 — przeszło 4-krotnie!

Obok „Montecatini“  wieś jest 
wyzyskiwana przez inne wiel
kie przedsiębiorstwa kapitałi 
styczne. Tak np. skupw ino
gron (i produkcja wina) jest

zmonopolizowany przez takie 
towarzystwa, jak „Cinzano“  i 
inne. Te przedsiębiorstwa nie 
tylko dyktują ceny, ale również 
kontrolują import, wywierając w 
ten sposób dodatkowy nScisk na 
rynek. Wszystkie te wielkie 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne 
są związane z największymi 
bankami włoskimi oraz naj
większymi monopolami włoski
mi, jak „F iat“ , „Snia Viscosa“ 
itp.

Wyzysk robotników i spadek 
ich realnych zarobków spowo
dował silą rzeczy znaczne obni
żenie się ich stopy życiowej. W 
rezultacie kurczy się wciąż ry
nek na produkty rolne i spada 
produkcja rolna. Średnia pro
dukcja pięciolecia 1948 — 1952 
wynosi zaledwie 94,8 procenta 
produkcji z roku 1938. W latach 
1910 do 1952 ludność Włoch 
wzrosła co najmniej o 9 milio
nów osób, jednakże produkcja 
rolna pozostała prawie na tym 
samym poziomie.

Atlantycka polityka prowa
dzona przez chrześcijańsko-de- 
mokratyczne rządy włoskie 
przyczynia się do dalszego po
gorszenia się sytuacji rolnic
twa. Nie tylko spowodowała 
o-na narzucenie jeszcze więk
szych ciężarów na barki chłop
stwa — jak i zresztą całej lud
ności pracującej — ale w prak
tyce zamknęła tradycyjne ryn
ki zbytu we Wschodniej Euro
pie, powodując jednocześnie za
lanie rynku włoskiego produk
tami amerykańskimi.

Poważnym czynnikiem wyzy
sku wsi jest system podatkowy. 
Dla podkreślenia rozmiarów i 
możliwości tego wyzysku nale
ży przypomnieć, że rząd włos
ki w zaledwie 15 procentach po
krywa swe dochody z podat
ków -bezpośrednich. Resztę sta
nowią podatki pośrednie, tzn. 
te, których prawie cały ciężar 
spada na barki ludzi pracy.

Natychmiast po zakończeniu 
II wojny światowej tysiące chło
pów, szczególnie we Włoszech 
Południowych, ruszyły do ata
ku na ziemie obszarnicze, sto
sując tradycyjną formę walki — 
okupację tych ziem. Obok chło
pów do walki ruszyli robotni
cy rolni, stosując i nowe meto
dy wałki jak np. strajk na 
opak. Ruszyli do walki koloni
ści, połownicy i drobni dzier
żawcy, domagając się poprawy 
warunków umów dzierżawnych, 
ustalenia opłat dzierżawnych, 
przeznaczenia ich części na me
liorację itp.

Dopiero jednak potężne wy
stąpienia chłopów w roku 1949 
których nie mogły załamać 
barbarzyńskie zbrodnie popeł
nione przez policję w Melissa, 
Mohtescagtioso, Torremagiore, 
Ceiano, zmusiły rząd do przy-

jęcia szeregu ustaw o „reformie 
rolnej“ . Jednakże o prawdziwej, 
ogólnokrajowej reformie rolnej, 
nie było mowy, podobnie jak 
nie było mowy o prawnym u- 
regulowaniu sprawy umów 
dzierżawnych.

Tak np poiownikom udało 
się uzyskać pewne sukcesy, np. 
obalono „podarki“  itp. Jednak 
te zwycięstwa nie zostały prze
kształcone w prawo i w rezul
tacie obszarnicy przy każdej o- 
kazji zdobycze osiągnięte przez 
chłopów starają się obejść i ob
chodzą je.

Jeśli chodzi o tzw. „reformę 
rolną“ , to jest ona zwykłym 
mydleniem oczu, mającym na 
celu oszukanie chłopów. Teore
tycznie, w myśl przyjętych u- 
staw rządowych, chłopi powinni 
otrzymać 1.200.000 hektarów 
ziemi; jednakże do chwili obec- 
cnej rozdzielono jedynie 200.000 
hektarów w ciągu przeszło 
trzech lat. Aby zmusić rząd do 
rozdziału tej skromnej ilości 
ziemi potrzeba było nieustan
nych walk.

W gruncie rzeczy wielcy ob
szarnicy nic nie stracili na „re
formie rolnej“ , lecz stała się 
ona dla nich doskonałym inte
resem. Objęła ona ich najgor
sze ziemie, sprzedawane chło
pom po cenach, których obszar
nicy nigdy by za nie nie osiągnę, 
li. Ż drugiej strony żaden chłop, 
który uzyskał ziemię z chadec
kiej „reformy“ , nie stał się je
szcze jej właścicielem, nawet 
formalnie; stać się ma nim do
piero po 30 latach. Jednocześnie 
znajduje się on pod ciężarem 
olbrzymich długów, które musi 
spłacać. Jedynym celem cha
deckiej „ieformy rolnej“ jest u- 
hiemożliwienie przeprowadzenia 
prawdziwej reformy, która przy
niosłaby korzyść chłopom i go
spodarce narodowej.

Chłopi włoscy i robotnicy rol
ni walczą nadal w obronie 
praw, gwałconych przez rządy 
chadeckie, o poprawę warun
ków życia, a równocześnie o 
wcielenie w życie zasad kon
stytucji włoskiej. Domagają się 
oni rozszerzenia reformy rolnej 
na cały kraj, przeprowadzenia 
jej w ten sposób, aby przyniosła 
ona prawdziwą korzyść najszer
szym masom chłopskim. Doma
gają się ukrócenia wyzysku ze 
strony wielkich monopoli, prze
znaczenia przez państwo więk
szych sum na pomoc dla mało- 
i średniorolnych chłopów, 
zmniejszenia podatków, ustale
nia sprawiedliwych plac dla ro
botników rolnych.

„Ziemi a nie wojny“  —- takie 
hasło rzuciła w roku 1947 
„Konstytuanta rolna“ . Chłopi 
włoscy i robotnicy rolni zrozu
mieli, jak ścisłe są więzy łączą
ce walkę o ziemię z walką o po
kój i będą ją prowadzili wszy
stkimi siłami.

O program ach i podręczn ikach
szko lnych

(G los w  dyskusji)
Dobrze, nawet bardzo dobrze 

się stało, że na tematy szkolne 
rozpoczęła się szeroka dyskusja 
na łamach prasy. Wychowanie 
bowiem nowego człowieka — to 
sprawa obchodząca nas wszyst
kich jak najgłębiej, jak najbez 
pośredniej, sprawa więc, w 
której zabrać głos powinno jak 
najwięcej łudzi: rodziców i 
nauczycieli, autorów podręczni
ków szkolnych i działaczy o- 
światowych, pisarzy, publicy
stów, uczonych.

Jaki jest nasz dorobek w 
tej dziedzinie? Trzeba od razu 
odpowiedzieć: bardzo poważny, 
Nie tu miejsce na szerokie o- 
mawianie całokształtu zagad
nień oświaty. Ale warto wspo
mnieć o ogromnych nakładach 
państwa na cele oświaty i kul
tury; warto wspomnieć, że już 
87 proc. dzieci objętych jest 
programem szkoły 7-klaso- 
wej; warto wspomnieć — rzecz 
ogromnej wagi — że dziś w 
przeciwieństwie do przedwojen 
nych i pierwszych powojen- 
nycłw lat każde dziecko ma pod
ręczniki szkolne; warto wspo
mnieć o dorobku w dziedzinie 
upowszechnienia oświaty w ta
kiej skali, o jakiej nawet ma
rzyć nie można było w okresie 
rządów burżuazyjno - obszar- 
niczych.

Ale nas obchodzi w tej chwili 
nie ta strona zagadnienia, lecz 
inna sprawa: sprawa treści 
nauczania, światopoglądowa i 
merytoryczna syfona wychowa
nia młodzieży w naszych szko 
łach — bo przecież jeden z od
cinków tego problemu stał się 
głównym tematem rozpoczętej 
na łamach prasy dyskusji.

Dokonaliśmy również i w tej 
dziedzinie bardzo wiele. Przede 
wszystkim oczyściliśmy pole 
nauczania od bujnie krzewiących 
się w okresie rządów kapitali
stycznych chwastów nieuctwa i 
antynaukowych teorii, od klery- 
kalno - sanacyjnego zakłama
nia i dętologfi. Słowem: wy
rzuciliśmy z podręczników i 
programów szkolnych oraz z 
treści nauczania to co było 
wsteczne, wrogie myśli ludz
kiej, wrogie postępowi, wrogie 
wreszcie naszym interesom na
rodowym, jak była nią nacjo
nalistyczna trucizna sączona 
poprzez wszystkie humanistycz
ne przedmioty w przedwojen
nych szkołach.

To oczyszczenie treści nau
czania — jest samo przez się 
wielkim osiągnięciem. Przypora 
nijmy sobie na chwilę tylko jak 
wyglądały programy i podręcz
niki, z których uczyły się poko
lenia przedwojenne. Przypom
nijmy sobie nieśmiertelne pyta 
ma maturalne z zakresu lite 
ratury — jak np. „jakie kwiat
ki rosły u Zosi (z „Pana Ta
deusza“ ) na oknie“ ; przypom
nijmy sobie „wpływologię“ , we
dług której właściwie nie mie
liśmy żadnej rodzimej titeratu 
ry, bo Słowacki „zrzynał“ z 
Szekspira, a Mickiewicz z By
rona i Goethego; przypomnij 
my sobie te masy mętniactwa, 
jakie kładły się" brzemieniem 
nieuctwa na mózg biednego u- 
cznia, który z podręczników hi
storii nie mógł poznać rzeczy
wistych przyczyn upadku szła 
checkiej Rzeczypospolitej, czy 
też podłoża powstań narodo
wych — słowem przypomnijmy

sobie cały ten ładunek przed-
wrześniowej szkoły, a dopiero z 
właściwej perspektywy ocenić 
potrafimy wielkie oczyszczenie 
stajni Augiasza, jakie zostało 
dokonane za władzy ludowej.

I nie w tym leżały wady 
przedwojennego nauczania — 
żeby znowu cytować nieśmiertel
ne anegdoty — że poszczególni 
maturzyści nie potrafili odróż
nić akweduktu od akwareli, 
lecz w tym, że całe pokolenie 
wychodziło ze szkoły naładowa
ne nacjonalistyczną trucizną, 
pustym frazesem, nieuctwem i 
po prostu fałszem.

Oczywiście, że samo oczysz
czenie nie wystarczy. Poczyni 
liśmy więc szereg pozytywnych 
kroków. Zrobiliśmy poważne 
postępy na drodze podniesienia 
poziomu nauczania poprzez ide
ologiczne dokształcenie starej 
kadry nauczycielskiej i wycho
wanie nowej kadry. Nasi nau
czyciele obecnie — to w więk 
szóści ludzie o wysokim pozio
mie ideowym, o głębokim od
daniu wielkiej sprawie, jakiej 
służą — wychowania pierw 
szych socjalistycznych pokoleń 
nowej Polski.

Dalej. Przebudowaliśmy grun 
townie programy nauczania dla 
całego systemu szkolnictwa 
Była to praca bardzo duża 
Po pierwsze dlatego, że w dzie
dzinie humanistyki nie można 
było oprzeć się niemal w ogó 
le na zastanym materiale. Po 
drugie dlatego — i to częściowo 
odnosi się również do podręcz 
ników, — że nasza nauka, 
zwłaszcza jeśli idzie o historie 
i historię literatury nie była 
jeszcze w latach powstawania

programów (1949— 1950) w 
stanie rozwiązać wielu proble
mów, nie mogły więc na nie 
dawać odpowiedzi i programy 
szkolne.

Punktem wyjścia rewizji pro
gramów było przede wszystkim 
dążenie do nasycenia naucza
nia naukową treścią, zamiar 
dania uczniowi wszechstronne
go — w ramach szkoły —- wy
kształcenia, bez nieuctwa i bur 
żuazyjnej trucizny.

Przy tej wielkiej, trudnej pra
cy nie ustrzeżono się poważ
nych, nawet bardzo poważnych 
błędów, słusznie zresztą wy
tkniętych w toczącej się dysku 
sji. Są to błędy przede-wszyst
kim polegające na przeładowa
niu programów. Jeżeli np. nau
czycielowi historii daje się go 
dzinę lekcyjną — tzn. prakty 
cznie 20 — 25 minut czasu — 
na przyswojenie dzieciom całej 
skomplikowanej problematyki 
angielskiej rewolucji burżua- 
zyjnej, to rzecz jasna, nie mo
że on dać nic poza wtłoczę 
niem do głowy suchych formu 
tek, nieumotywowanych i nie 
popartych materiałem ilustra
cyjnym.

Przykładów takich — z róż 
nych dyscyplin — można by 
więcej przytoczyć. Świadczą o- 
ne, że ci, którzy układali pro 
gramy nie zawsze umieli wy 
ciągnąć wnioski z tego, dla 
kogo one są przeznaczone, nie 
brali pod uwagę ucznia, jego 
poziomu i chłonności, ani też 
możliwości nauczyciela. W wy
niku tego mamy w niejednym 
wypadku niejako przymus u- 
proszczeń, połączonych z duka 
niem na pamięć formułek.

Błędy zawierają również nie
które podręczniki, na co także 
zwrócono uwagę w dyskusji 
szczególnie jeżeli chodzi o pod 
ręczniki z zakresu historii lite 
ratury i historii. Są wśród nich 
zwykłe potknięcia, są też pod 
ręczniki zawierające błędy po 
ważne. Większość tych błę

dów wynika z uproszczeń, z so
cjologicznego schematyzmu, z 
fałszywego niekiedy pojmowa
nia marksistowskiej estetyki. 
Toteż błędy te w pełni zasłu
gują na ostrą ocenę, jaka pa
dła w dyskusji.

Jednakże w ferworze debaty 
padły głosy potępiające w czam 
buł wszystkie nowe podręczni 
ki, (podczas kiedy mamy już 
liczne dobre) i —■ trzeba to po
wiedzieć — cały kierunek ich 
dotychczasowego opracowywa
nia. W ferworze dyskusji sły
chać było niekiedy głosy po
stulujące powrót do jak gdyby 
apolitycznych metod nauczania 
literatury, tzn. wykładania li
teratury w oderwaniu od jej 
społecznego tła, jej klasowych 
źródeł i ideowej treści. W o- 
statecznej konsekwencji ta „a- 
polityczność“ .prowadziłaby do 
powrotu do dawnych metod 
nauczania. Cóż jednak powie
dzieliby autorzy tych głosów, 
gdyby ktoś, wskazując na nie
dopasowane często okna czy 
klamki w nowych osiedlach 
Warszawy domagał się powro
tu do przedwojennego budów 
nictwa ciemnych studni 1 anno
polskich baraków dla robotni 
ków? Nie ulega wątpliwości, że 
autorzy tych głosów w dyskusji 
szkolnej oburzyliby się.

Trzeba sobie zdać sprawę, że 
główny front walki ideologićz 
nej w naszym kraju — a treść 
nauczania należy dó sfery ideo 
logii — przebiega między na 
szym światopoglądem, a obcy 
mi, antynaukowymi ideami bur 
żuazji, które pozostały jako od 
bicie w świadomości, jako wy 
raz świadomej działalności 
wrogich agentur, jako element 
walki klasowej, toczonej przez 
resztki elementów kapitalisty 
cznych. Trzeba sobie zdać spra 
wę, że wiele jest w dziedzinie 
ideologii do zrobienia, aż na 
stąpi pełne zwycięstwo nad ob 
skurantyzmem. W takiej sytua

cji cały ogień ciężkiej artylerii 
kierować się powinien w stronę 
rzeczywistego wroga — co o- 
c/ywiśc.ie nie oznacza toleran
cji dla błędów jakiejkolwiek 
maści, czy też dla uproszczeń 
i wypaczeń.

I tu niewątpliwie leży pewna 
jednostronność dotychczasowej 
dyskusji w sprawie programów 
nauczania i podręczników szkol
nych, w tym, że nie obeimuje 
ona całokształtu problemu tre
ści nauczania — a przecież jest 
to problem szeroki, gdzie pu 
bliczna debata może wiele u- 
sprawnić — i nie zawsze sta 
ra się dotrzeć do źródła niedo 
ciągnięć, lecz uderza czasami 
w alarmistyczny ton, postulu
jący wylanie wraz z kąpielą 
dziecka.

W dyskusji w prasie bowiem 
dotychczas nie spróbowano 
sprecyzować kryteriów ideolo
gicznych i merytorycznych o- 
ceny podręczników. A przez to 
samo dostrzeżone i słusznie 
skrytykowane błędy czy niedo
patrzenia urosły do potęgi 
chmiiry, wiszącej nad wycho
waniem młodego pokolenia w 
Polsce Ludowej, co przecież, 
jak każdy z uczestników dysku
sji przyzna — jest nieporozu 
mieniem.

Nie zwrócono uwagi nawet 
na taki fakt, że wiele błędów 
w podręcznikach można by)ob\ 
stosunkowo łatwo usunąć, bez 
potrzeby całkowitej przeróbki 
książki, gdyby przy kolejnych 
Wydaniach jej dano dostatecz 
nie wcześnie autorom wskazów 
ki odnośnie dokonania niezbęd 
nych przeróbek. Nie zwrócono 
[Uwagi na inne niedopatrzenia 
Ministerstwa Oświaty, a mia 
nowicie na niewykorzystanie 
możliwości wydawania materia 
lów pomocniczych dla nauczy 
cieli, które pomogłyby właści 
wie oświetlać i przedstawiać po 
szczególne zagadnienia i lepiej 
korzystać z obecnych podręczni-

W  S T O L I C Y

W Warszawie powstaje kombinat baz przemysłowych 
dla budownictwa mieszkaniowego

Na wzór bazy przemysłowej 
w Jelonkach, pracującej dla bu
dowy Pałacu Kultury i Nauki 
im Stalina, powstanie w War
szawie, na Bielanach kombinat 
baz przemysłowych — zaplecze 
placów budowy warszawskich 
osiedli mieszkaniowych.

Na 30-hektarowym terenie 
przy przedłużeniu ulicy Zerom 
skiego powstaną bazy sprzętu 
transportu, centralne zakłady 
betoniarskie, baza materialo 
wo wyładunkowa, oraz wiele 
innych obiektów. Kombinai 
przemysłowy posiadać będzie 
własną stację i bocznice ko 
lejowe, które odciążą przełado 
wane obecnie materiałami 
dworce stołeczne.

Kombinat wyposażony zosta
nie w nowoczesne urządzenia 
i maszyny. Np. baza materia 
Iowo-wyładunkowa, stanowią 
ca jak i inne bazy część wie! 
kiego kombinatu, posiadać bę 
dzie nowoczesne urządzenia 
transportowe, umożliwiające 
przeładunek 850 tysięcy ®ton 
materiałów budowlanych rocz 
nie. Większość z nich bezpo 
średnio z bazy kierowana bę 
dzie na budowy stołeczne polo 
żonę w północnej i zachodniej 
części miasta Na tym samym 
terenie zbudowana zostanie 
wielka centralna mieszarnia be 
tortów i zapraw oraz centralna 
zbrojarnia. W połci i żu powsta 
nie także nowoczesna baza 
transportowa z własną zajezd

nią obliczoną na 200 samocho
dów i 50 przyezepek, warszta
ty i stacja obsługi taboru sa
mochodowego Dla sprawniej
szej naprawy sprzętu budowla
nego zbudowana będzie nowa 
baza sprzętu i obsługi, posia
dająca także duże warsztaty. 
Na terenie kombinatu urucho
miona zostanie produkcja ślu
sarki budowlanej jak konstruk
cje balkonowe, kraty itp. w 
ilości 1.200 ton rocznie. Produ
kowane będą tutaj także pre
fabrykaty ze żwirobetonu w 
ilości około 62 tysięcy metrów 
sześciennych rocznie.

Dla robotników zatrudnio
nych w kombinacie zbudowane 
zostaną: ośrodek socjalny, ho
tel obliczony na 300 osób, 
świetlica i stołówka. W pobli
żu staną także budynki admi
nistracyjne i biura kombinatu.

Projekty wielkiej bazy prze
mysłowej znajdują się jeszcze 
w stadium opracowania przez 
zespól projektantów „Miasto- 
projektu - Specjalistyczne“ pod 
kierunkiem inż Jezierskiego, 
ale budowa nowoczesnego, 
zmechanizowanego zaplecza 
warszawskich budów rozpocz
nie się na Bielanach już w 
przyszłym roku.

Projektowane jest także zbu
dowanie w latach następnych 
podobnych baz przemysłowych 
z przeznaczeniem dla innych 
ośrodków budowlanych stolicy, 
na terenie Okęcia i Pragi, (js)

B ry g a d y  ro b o tn ic z o -in ż y n ie rs k ie  
re m o n tu ją  m ieszkan ia

W Zakładach im. 22 Lipca, 
po IX Plenum KC partii, z ini 
cjatywy pracowników warszta 
tu mechanicznego i przy po
parciu przez radę zakładową-) 
raz dyrekcję, zorganizowana zo
stała ochotnicza brygada ro
botniczo • inżynierska z mura 
rzem Józefem Nowakiem na 
czele. Brygada ta podjęła się 
przeprowadzenia remontów

mieszkań pracowniczych oraz 
dokonywania Wszelkich napraw 
jak reperacji podłóg, okien, 
drzwi itp.

Na ten ceł przeznaczono kwo
tę 100 tysięcy złotych, wygo
spodarowaną przez zakłady. 
Dotychczas dokonano napraw 
względnie remontów w 15 mie
szkaniach pracowniczych.

(w)

IMoue premiery w warszawskich lealrach
W najbliższym czasie na sce

nach teatrów stołecznych ujrzy 
my szereg nowych interesują
cych sztuk.

Państwowy Teatr Polski przy
gotowuje sztukę radziecką „Łu
bów Jarowaja“  K- Treniewa.

Teatr Kameralny wystąpi z 
prapremierą sztuki J. Jurando 
ta „Takie czasy“ , W przygoto
waniu jest również komedia 
Moliera „Mizantrop“ .

Państwowy Teatr Narodowy 
przygotowuje prapremierę no
wej sztuki J. Lutowskiego 
„Kret“ .

W Państwowym Teatrze Ate

neum ujrzymy „Spazmy modne“  
Wojciecha Bogusławskiego.

Państwowy Teatr Nowej War
szawy wystąpi z prapremierą 
sztuki Hanny Januszewskiej 
„Magazyn Małgorzaty Charet- 
te“ .

W Teatrze Domu Wojska 
Polskiego odbędzie się prapre
miera sztuki J. Stefczyka 
„Baśka“ Poza tym teatr przy
gotowuje komedię Fredry „Wiel
ki człowiek do małych intere
sów“ .

Państwowy Teatr Ludowy 
wystąpi z premierą komedii 
Moliera „Chory z urojenia“ .
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A rs e n a łu  p rz y  u l. D łu g ie j,  gdz ie  o* 
becn ie  z o rg a n iz o w a n y  zosta ł R eg io 
n a ln y  P okaz A rc h ite k tu ry ,  odbędzie  
się z jazd  d w u d n io w y  a rc h ite k tó w  i 
p la s ty k ó w  z ca łego k ra ju ,  k tó rz y  o- 
b ra d o w a ć  będą na te m a ty  zw iązane  
z pokazem . W d n ia c h  ty c h  R eg io-

ków, które przecież muszą da
lej służyć i nauczycielom i u- 
czniom w ciągu paru lat, aż nie 
zostaną opracowane nowe.

Mało też w dyskusji mówio
no — chociaż byty poszczegól 
ne głosy — o roli nauczyciela, 
od którego przecież w ostatniej 
instancji zależy poziom wiedzy 
uczniów powierzonych Jego 
pieczy. Zagadnienia dalszego 
kształcenia nauczycieli i poma
gania im, zagadnienie swobo
dy, jaką nauczyciel winien mieć 
w dostosowaniu programu do 
swojej klasy, zagadnienie wy
chowawczej roli domu i więzi 
rodziców ze szkołą — te i sże 
reg innych zagadnień zostały 
ledwo muśnięte w dyskusji. A 
mają one dla wychowania no
wego pokolenia znaczenie rów
nie wielkie jak podręczniki.

Do przyszłego roku szkolne
go mamy jeszcze dostatecznie 
dużo czasu, aby szeroka pu 
bliczna dyskusja odegrała po- 
ważną rolę w doraźnym po
prawieniu i długofalowym pla
nowaniu programów i pod
ręczników. Po to jednak, aby 
wkiad opinii publicznej był 
jak największy, aby dy
skusja odniosła maksymalny 
skutek, nie wolno tracić z oczu 
całokształtu problemu, trzeba 
widzieć wszystkie aspekty tre
ści nauczania, a przede wszyst
kim ogromną już dokonaną ro
botę. Trzeba, aby w toku dysku 
sji naświetlone zostały żarów 
no mocne jak i słabe ogniwa 
naszej roboty wychowawczej i 
aby z przebiegu dyskusji wy
nikało jasno czego chcemy — 
że chcemy p o p r a w y  czę 
stokroć zawierających błędy 
programów i podręczników, że 
chcemy iść dalej słuszną w zasa
dzie drogą przyswojenia młode
mu pokoleniu i naukowego 
światopoglądu i wrażliwości na 
piękno i solidnej wiedzy.

STANISŁAW BRODZK!

nalny  Pokaz. A rc h ite k tu ry  nie b ę 
dzie  c z y n n y . (Js)
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P ro g ra m  i  -  na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  fi 06. 15.25, W iado

m ości 5.05. 6 00. 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20 00. 23 00

5.10 A  u d y  c.1a d la  w s i, 5.20 K o n c e rt ,
0.10 M u z y k a , 6.50 G im n a s ty k a , 7 20 
M u z y k a , 7.30 K a le n d a rz  ra d io w y ,
8.00 D la  m ło d z ie ż y  szkó ł p od s taw o 
w y c h  ..B łę k itn a  s z ta fe ta “ , 8.20 K o n 
c e rt, 9.00 A u d y c ja  d la  k la s y  X I  — 
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lego  m is trz  T y c h o  B ra c h e “  9 40 D la  
p rze d s z k o li zabaw y ry tm ic z n e  p t. 
..P rz y g o to w a n ia  do Ś w ię ta  G ó rn i
k a “ . 11 05 D la k la sy  r v  s łu c h o w is k o  
p t. ,,W  g ó ra c h "  1125 M u z y k a  1 a k 
tu a ln o ś c i 12 15 „N a  sw o jska  n u 
tę " ,  12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13 00 
K o n c e rt One. R ozg łośn i Ł ó d z k ie j 
PR. 13 40 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  13.55 
P rze rw a . 15 30 D la dz ie c i a u d y c ja  
s łow n o  . m uzyczna  J a n u sze w sk ie j 
p t , ,L 'c h o  na to p o li"  cz I, 16 10 
U tw o ry  s k iz y p e o w ę . 16.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 16 45 S k rz y n k a  ogó ln a  
PR 17 00 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro 
s y jsk ie g o  d la  za aw a n sow a nych  17.20 
S trauss: O pow ieści, lasku  w ie d e ń 
sk iego , 17 30 P o lska  m u z y k a  lu d o w a , 
18 00 P ogadanka . 18 20 ..M is trz o w ie  
w o k a lis ty k i ra d z ie c k ie j"  -  L  M a - 
ś le n n ik o w a  -  sopran  lir y c z n y  i J. 
M a ś ie n n ik o w a  — sopran  liry c z .n o - 
k o lo ra tu ro w y . 19 15 T e a tr  M łod e g o  
S łuchacza . 20 28 W iadom ośc i s p o rto 
we, 20 38 W ie h le r: „W e se le  ło w ic 
k ie "  w y k  o rk  PR. 20 45 ^ .M ia s to  
n o w y c h  lu d z i"  ode pow  J a n in y  
D z ia m o w s k ie j.  21 05 K o n c e rt s y m fo 
n ic z n y . w  p ro g r  S ch u m a n n . H a y d n  
i S trauss. 21.40 F e lie to n  iw  p rz e rw ie  
k o n c e r tu )  21.50 d. c k o n c e rtu  s y m 
fo n iczn e g o  22.40 M u z y k a  na d o b ra 
noc

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m
5 10 A u d y c ja  d la  w si. 5 20 K o n c e rt ,

6.00 G im n a s ty k a  fi io K a le n d a rz  ra 
d io w y , 6 15 M u zyka , B.5o M u z y k a , 
7 20 M u z y k a  8 00 K o n c e rt s o lis tó w , 
8.20 K o n c e rt. 8.55 P rze rw a  14 10 D la 
k la s y  I I  s łu c h o w is k o  p t „C o  b y  
to  b y ło " ,  14 ,;o D la k las  v - v i i  au 
d y c ia  s ło w n o  . m u zyczna  p t. J a k  
to  b y ło  w C h in a c h "  15 00 B e r lio z  — 
U w e rtu ra  ..K o rs a rz "  15 10 „F a b ry k a  
ż y je "  — opow  A le k s a n d ra  Sah ia  z 
tom u  „N o w e le  ru m u ń s k ie " ,  15.30 
D la dz iew  aud  s ło w n o -m u z v c z n a  
H an n y  la n u s z e w s k ie j p t .L ic h o  na 
to p o li" ,  ifioo  W szechnica  R ad iow a  
-  k u rs  I ]  w y k ła d  z c y k lu  „N a u k a  o 
ś w ie c ie "  p t „Z S R R  o s to ja  p o k o ju , 
bezp ieczeństw a  i n ie p o d le g ło śc i na 
ro d ó w "  — rngr A H irs z o w lc z a , '6 20 
K o n c e rt w  w y k  O rk  M a n d o lin ls tó w  
Rozgł Ł ó d z k ie j PR 17 05 R a d io w y  
K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 17 25 ,Ze 
s p o r tu " , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa 
l i “ , 18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.30 
.O z ię b ia cz" -  pogadanka  p r z y o d -  

n icza d r  Jana b a b iń s k ie g o  z c y k lu :
S kó ra  a ś ro d o w is k o "  18 40 K o n c e r t 

p o p u la rn y . 19.20 P ogadanka  s p o n o -  
wa, 19 30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 20 00 

b u rb in o w ie "  — ode p ow  W s ie w o - 
•oda K o cze to w a  20 20 K o n c e r t O rk . 
R ozgł B y d g o s k ie j PR 21.26 W ia do 
m ości sp o rto w e  2t 36 M u z y k a  ta 
neczna 21 50 ,Z życia  Z S R R ", 22.20 
R osy iska  m u z y k a  ka m e ra ln a , 22.45 
M u zyka  taneczna  23 15 P io tr  C z a j
k o w s k i: 2 k o n c e rt fo r te p ia n o w y  G - 
d u r w y k  W K ę d r a - '  fo r te p ia n  z 
to w  O rk ie s try  R ozgł. B y d g o s k ie j 
PR — d y r . A R ezler.
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